Cena 3 Kop. Na stacjach kolejowych 5 kop. 


NOWY 


urjer Łó 


Dziennik polityczny. społeczny i i literacki. 


aos - pam 


Redakcja i administracja „Mow. Kurjera 
Łódzkiego: mieści się w lokalu przy ul. 


Zachodniej Ne 87. 


'/Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą 
od 12 do 8 po południu i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 9 rano do 8 wiecz. 


Adres telegraficzny „Łódź Kurjer“ 


Poniedziałek, dnia 3 lutego 1913 r. 


Zmiana adresu 20 kop. 


22m | um + m w | 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 8, miesięcznie kop. 50. 


Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pó0z- 
tową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie. 


wiersz lub 


Telefonu Nè 253. 


Cena ogłoszeń 


I-szą strona 50 kop. za 
jego miejsce, nadesłane 50 kop. 


nekrologi i reklamy I5 kop., ogłoszenia zwyczajne 
10 kop. Drobne ogłoszenia lila kop. za wyraz. 

Ogłószenia zamiejscowe! 
kop., reklamy po 20 k., zwycz. 12 k. za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. 


I strona 50 


. Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone.z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk AleksandraLecha 
któż ZY e PRAWO. przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. Polskiem, persos Łodzi i piekla oddane jest Domowi Handl. L. i E. Metri i S-ka. 
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"Niniejszym podajemy do AC że inkasent nasz: 


| Władysław fostkowak 


„nie pracuje. już u nasi wobec tego nie jest upoważniony do” taiado- 


wania naszych należności. : 


Jednocześnie zwracamy „uwagę, że jedynie po przedstawieniu 
, wydanych inkasentom pełnomocnictw, mogą być im wypłacone nasze 


należności. 
"r. 448—3 


Elektrownia Łódzka. 
Zarząd Łódzkiego Oddziału Towarzystwa 
Elektrycznego pio z 1886 r. 


Gdzie prawda? 
Głębóko w serce wpadła mi . 


Dziewczyna piękna, płocha, 
Lecz nie wierzyłem długo jej, 
Że mnie naprawdę kocha. 
Napróżnom pytał się nie raz: 

„Czy kochasz, moja mała?* 
Uśmiechem tylko, pełnym kras, 
Na to odpowiadała. 
Wzdychałem przeto, czując raj 
I piekło wraz, z miłości: 

„O losie poznać "poja daj, 
Co w: jej serduszku gości!“ 
'Długom cierpienie straszne to 
"I męki w duszy znosił, 

Aż raz na koniak lubą mą, 
Szustowa jam zaprosił, 


wypiła kielich — szepczę jej 
osne słowa z cicha, 


A ona + Az na to: „Lej!“ 
I do drugiego wżdycha. 
Pijemy gim zdrowie swe, 


Po trzecim zaś kieliszku, 
Krzyknęła, gładząc lica me: 
„Kocham cię, mój Franciszku!* 

A taka szczerość biła z lic 

I takie prawdy tony, 

Iż już nie mogłem wątpić nie, 
Żem I gó: nią ulubiony. 

Odtąd miłości rośnie kwiat, 

Błogo mi życie płynie. 

I stwierdzam to, co zdawna świat 
Mówił, że „prawda w winie“. 

Poprawki jednak małej chrzest 
W noszę w te mądre słowa: 
„Nie tylko w winie prawda jest, 
W koniaku też Szustowa! 


Dzisiejszy numer składa się z 8 
kolumn. 


-... Kursy 
Politechniczne 


Piotrkowska 84. 
Lekcje rozpoczną się 3 lutego. Przyj- 


"mowanie próśb o zaliczenie na od- 


działy Elektro-techniczny i budowla- 


'ny odbywa się codzieńnie od 4—6 w 


kancełarji kursów. r391—8 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK 
usuwa 
pieui, pryszcze, opaleniznę, 
wągry, czerwonoć twarzy 
i wszekie planty 


Pasta do twarzy 
' wynalazku aptekarza 
Jana Niwińskiego. 

kla unikwęcta naśiadownictwa, każde pudołk 


zabpatrzene jesl w flomdę, na której Znaj- 
duja się Na 204 t nazwisko wynalazcy 


ian Niwinski, 


pertumerjach. 


KALENDARZYK. 
= 03" 
Poniedziałek, 8 lutego 1918 r. 
Dzis: Błażeja B. M. 
Jutro: Anusgarego i Andrzeja. 


Smutna a prawda. 


Są Kadi, którzy dużo przeszli w 
życiu — dużo widzieli, słyszeli, —moc 
czynów Składali na ołtarzu wiedzy. 
W różnych organach dziennych i ty- 
godniowych głoszeno o: miłości: bliź- 
niego, ojczyzny a najwięcej pisano o 
popieraniu przemysłu krajowego. — 


Szczere słowa przebrzmiały około u- : 


szu czytelników bez echa. 
Cóż bowiem kogoś może  obcho- 


dzić artykuł, w którym nie znajduje 


się jakaś plotka, puszczona w świat 
przez zbyt długie języki, klasztorna 
malwersacja lub nowa rabiowska sên- 


„sacia?1.. 


U nas miłość bliźniego, umiło- 
wanie nauki, sztuki, sięga tylko do... 
żywota, a co się tyczy kieszeni — 
natenczas giną wszelkie poczucia 


"godne człowieka, Dużo możnaby o tem 


pisać, lecz przez wzgląd na nędzę te- 
raźniejszą wolę zamilczeć i odrazu 
przystąpić do rzeczy. 

Wszystkie pisma w kraju rozpo- 
starły się na ogonie syreny i potęż- 
nym głosem trąby Jerychońskiej wo- 
lają: „popierajmy przemysł krajo- 
wy“! 

Jakże dumny i szczęśliwy jest 
ten, kto podobne zdanie, po realnem 
rozpatrzeniu z ozystem sumieniem 


. głosić może. 


Przyjrzyjmy się dobrze i realnie 
rozpatrzmy, ozy krzyk siedzących na 
ogonie syreny nie jest w obecnej 
chwili głosem, wołającego na pusz- 
czy. Jeżeli mamy popierać przemysł 


"krajowy, natónozas świętym obowiąz-. 
- sprzedaż w aptekach, składach aptecznych - 


kiem każdego polaka ' jest — „nieko- 
rzystanie z tego co pochodzi z poza 
kordonu“, te znaczy: aby wszelkie 


„materjały, potrzebne do użytku w 


kraju, były wyłącznie u „nas* i 
przez „nas“ wykonywane. 
Jeżeli zdolni będziemy do pô- 


dobnej pracy, natenczas z pokorą u- 


„chylę głowę, siłą atlety dostanę się 


ną czubek ogona, aby głos był sil- 


niejszy i by razem uderzyć w czynów 
stal. 

Otóż zagranica daje nam podczas 
zimowej pory około 30 proc, węgla 


dla uruchomienia parowych maszyn 


i zdarzają się chwile, kiedy maszyna 
musi przestać, pracować z powodu 
braku danego produktu. Dawniej, 
przed laty kilku, gdy fabryki nasze 
nie posiadały jeszcze siły elektrycz- 
nej, wyżej oznaczony proc. czasem 
się podwajał, wobec czego rada mi- 
nistrów zezwoliła ministrowi komu- 
nikacji na zakupienie w kopalniach 
zagranicznych 0 milj.. pudów węgla 
na potrzeby kolei skarbowych. 

W ceałem Królestwie Polskiem, 
gdzie praca rąk wydaje  miljardowe 
sztuki towaru dla całego Cesarstwa 
znajduje się tylko około 50 proc. ma- 
szyn, które zustały wykonane ręką 


. polskiego robotnika. Jest to dlatego, 
„że metalurgja u nas jest zbyt mało 
. udoskonalona, żelazo nasze przy prze- 


rabianiu surowych materjałów / knu- 
szy się „kołyski* *) zbyt prędko się 
wyrabiają i dla tego konieczność źmu- 


- sza: nas, przez wytworzoną konkuren< 


cję, udać się po maszyny do firm za- 
granicznych i zamiast za jeden asor- 
tyment przędzalniczy 10,000, płacimy 
22,000 rb. gotówką! 

Wiadomem jest powszechnie że 
t. zw. krepy sukienne w lepszym, 
piękniejszym i trwalszym gatunku, 
pochodzą z Francji, inne zaś towary 
z Anglji. Dla wyrobu materjałów 
zwyczajnych możemy się posługiwać 
krajowemi maszynami, 

Niema jednego większego zakła- 
du metalurgicznego, w którym nie 
znajdziemy 30 proc. maszyn z poza 
kordonu, niema jednego z poważ- 
niejszych stolarzy, aby dodatki nie 
pochodziły z Francji lub Niemiec luk 
Anglii, niema jednego z poważniej- 
szych szewców, introligatorów, aby 
mógł się posługiwać wyłącznie ma- 
terjałem krajowym. Skóry t. zw. 
„Box Rind, Box Kips, skóry koloro- 
we; do okrycia mebli, introsigatorskie, 


*) lagry. 
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na paski do kapeluszy. skóry do wy- 
robów galanteryjnyah—to 50 pr. po- 
chodzi z poza kordonu. 

Wszelkie pasy trenemisyjne, pa- 
sy z sierści wielblądziej, węże par- 
ciane, opony nieprzemakalne, prze- 
ważne prychodzą z Anglii. Niema 
jednej większej zagrody, aby się nie- 
znalazły zagraniczne kosiarki, mane- 
że, drylaki i t. p. 

Całe Królestwo Polskie nie po- 
siada do dziś dnia, ani jednej fabry- 
ki, któraby wyrabiała t. zw. pasy 
czesankowe, bez czego żadna przę- 
dzalnia obyć się nie możel 

W większych zakładach przemy- 
śłowych naszych, kto jest dyrekto- 
rem technicznym, zarządzającym han- 
dlowym, fachowcem, jak nie niemiec 
lub anglik?! 

Całe Królestwo Polskie w prze- 
myśle włóknistym posiada około 5 
proc. manipulantów rdzennie pol- 
skich, a reszta to polacy-żydzi, lub 
obcokrajowcy. A wiadomem jest, ża 
bez znajomości manipulacji, przemysł 
włóknisty nie może być uruchomio- 
ny. Aby lepiej pojąć naszą smutną 
bolączkę, możnaby dodać i to, że 
eksport za granicach za artykuly 
potrzebne nam do użytku codzienne- 
go, został oclony za rek ubiegły na 
sumę około 40 miljosów rubli. 

Nie przeczę, iż pomiędzy pola- 
kami znajdują się jednostki, któreby 
mogły zająć pierwszorzędne stano- 
wiska w przemyśle naszym, ale cóż 
robić? kiedy wiara w oboych u raz 
migdy zwodniczą nie jest. 

Widzimy więc, że zagranica sta- 
nowi jeden z ważniejszych czynni- 
ków naszego przemysłu, bez którego 
Ylrólestwo i Cesarstwo obyć się nie 
«ojo, 

Być może, że nie jeden z ozytel- 


ków bolączki te włoży na karb y- 


stroju państwowego, smutnych stó- 
sunków fabrycznych t. j. robotnika 
do majstra, majstra do robotnika... 


Każdy zwierzchnik jost odpowie- 


dzialny za błędy, niedokładną pracę, 


miepunktualne wykańczania niższych 


funkcjonarjuszów. Tutaj można u- 
sprawiedliwić i majstra i robotnika: 
majstra, dla tego, że drży o swą 
skórę, bo jest obarczony zbyt wielką 
rodziną, — robotnika — że jest — 
stawiany pod pręgierz, nie widząc 
najmniejszej nadziei lepszego jutra. 

Przyjrzyjmy się teraz jak wy- 
gląda robotnik niemiecki, lub angiel- 
ski. Robotnik niemiecki znajduje się 
pod większą dyscypliną tabryczną, 
jak nasz, z tą tylko różnicą, że ro- 
botnik niemiecki poszkodowany mo- 
że się uskarżać w związku, który da- 
nę nieporozumienie rozpatruje na ko- 
rzyść lub niekorzyść robotnika, lub 
właściciela. A że my podobnych 
związków woale nie mamy, posta- 
ram się w krótkich słowach wyjaś- 
mió, w jaki sposób w przeciągu 
krótkiego czasu, można ©oś nia coś 
zrobić. 

Przedewszystkiem powinniśmy 
się wyzbyć wszelkiego wstydu w 
pracy, który nam osobiście,a szcze- 
gólnie krajowi smutne skutki przy- 
nogi. 

Powinniśmy urządzić bibijotekę, 
w której nie powinny się znaleść 
książki, niemające nic wspólnego z 
przemysłem. 

Powinniśmy urządzić odczyty 
ludowe, tylko o charakterze przemy- 
słowym, z wstępem 6 kop. co naj- 
wyżej. 

Powinniśmy wydać pismo prze- 
mysłowe, wychodzące 8 — 4 razy 
tygodniowo z bardzo małą opłatą, 
aby dla każdego było dostępne. 

Przypatrzmy się uważnie z an- 
gielską cierpliwością, jakie skutki 
podobna praca przynieść może! Zo- 


baczmy, czy podobna myśl nie może 
być urzeczywistniona z chwilą, gdy 
kryzys obecny minie. 

Wiadomem jest powszechnie, że 
brak technicznej literatury, daje nam 
się strasznie we znaki. Możemy 
zwiedzić wszystkie księgarnie nasze, 
a nie znajdziemy książki technicznej, 
któraby dostępną była dla szerszych 
mas. 
W Nismozech, Anglii, Szwajcarji 
i t d. nie znajduje się robotnik, któ- 
ryby prócz fizycznej pracy, nie zaj- 
mował się literaturą swego fachu. 

Bo tam literatura przemysłowa 
jest dla każdego dostępną przez swo- 
ją taniość i wysoko postawioną bi- 
bljotekę. U nas odczyty popularne 
z dziedziny przemysłu mogły by 
się odbywać w podobny sposób: 
poniedziałek o tkactwie, wtorek o 
przędzalnictwie, środa ©  bielarni 
(blich), czwartek o metalurgji, pią- 
tek o farbie i apreturze, sobota o 
mięszance wełny i bawełny, niedzie- 
Ja o ekonomji w przemyśle. Jóżeli w 
Łodzi przy normalnyiu czasie znaj- 
duje się przy pracy 175 tysięcy robotni- 
ków, a niech tylko 80 proc. będzie 
abonentami technicznego pisma, wte- 
dy wypadnie 105 tysięcy robotników 
i innych funkcjonarjnarów po 5 kop. 
tygodniowo = 5,250 rablil 

Każdy z abonentów danego pis- 
ma może mieć wolny wstęp na od- 
czyty i starczyć może jeszcze na 
bezpłatne wypożyczanie książek s 
bibljoteki technicznej. 

Mając taką sumę tygodniowe, 
możebne byłoby rozpocząć pierwsze 
kroki. Ale gdzież tu znaleść ludzi 
chętnych, którzy zrozumią, że praca 
ta „nie dla kogoś, tylko dla siebie“? 
A kto wie, możę w krótkim czasie 
stanie się „Cud*? 

Natenczas bez krzyków, bez bó- 
lu, z podniesioną przyłbicą będziemy 
popierać przemysł krajowy, 

Gustaw Szenwa.d, 


"W obliczu 
_ głodu. 


Potężny Pan Głód, zbierający te- 
raz obfite żniwo na ulicach nasz 
miasta, skłonił garstkę robotników do 
zwołania w dniu wczorajszym w sali 
T. K. O. przy ul. Mikołajewskiej nr. 
11, zebrania robotniczego, na którem 
ci, najbardziej przez przeżywany ó- 
beonie kryzys gnębieni, mogliby wy- 

owiedzieć się i wspólnie uradzić 
rodki zwiększenia intensywności 
akcji ratunkowej. 

Na zebranie z pośród tysięcy ro- 
botników łódzkich przybyło zaledwie 
około dwustu, a i między tymi zgro- 
madzonymi w sali widzieliśmy spory 
zastęp nie robotników. Czem sobie 
tłumaczyć tę obojętność proletarjatu 
wobec sprawy najbliżej ich obcho- 
dzącej, w chwili, gdy każdemu, któ- 
ry dzisiaj posiada jeszcze pracę, za- 
pew niającą mu kawałek chleba, gro- 
zi posępne, czarne, głodne Jutro? 

Aczkolwiek jednak na zebraniu 
względnie niewielu było robotników, 
wyjaśniły się wreszcie zagadnienia, 
które dotąd rozmaicie były komen- 
towane, wyjaśniła się niechęć robot- 
ników względem komitetu obywa- 
telskiego, niechęć, utrudniająca akcję 
ratunkową, a głucha dotąd, purtująca 
gdzies w głębi robotnicze) piersi, nie- 
umotywowaLa. 

Robotnicy wypowiedzieli się ja- 
sno. Komitet obywatelski składa się 
z żywiołów obcych sterze robotniczej. 

Dzisiaj, gdy te warstwy społecz- 
ne wyciągają dłoń pomocną, robotnik 
patrzy na nią z nieufnością, a prze- 
dewszystkieni odzywa się w nim du- 
ma, która niepozwala mu brać pomo- 
cy z tej ręki, bo pomoc ta rzucona 
jest jak łaska, tymczasem zaś winna 
być obowiązkieni kierowników prze- 
piysłu, 

W sprawie stagnacji robotnicy 
wypowiedzieli szeroko swe poglądy. 


„stawały, a pranoni 


Kryzys wywołany został nieurodza- 
jami w Cesarstwie, okolicznościami 
PO "l inadprodukcją. Fabry- 

anci, gdy mają obstalunki, pędzą 
fabryki dniem i nocą, stosując t. z. 
godziny „potajerantowe*. Stąd zbyt 
szybkie wykończanie  obstalunków, 
nadprodukcja, a co za tem idzie—brak 


prac. 
ile twierdzenie to jest nieści- 
słe niebędę w R FA niniej- 
szem rozpatrywał, opierając jedynie 
na skonstatowaniu faktu nieścisłoś- 
ci. Rzecz samą poruszę w artykule od- 
dzielnym. 

Wracam do zebrania, Robotnicy, 
uważając działalność Komitetu oby- 
watelskiego za bardzo niewystarcza- 
jącą, opieszałą i małointensywną, po- 
stanowili sami wziąć się za bary % 
głodem i nędzą, Dla rozpatrzenia 
środków zwołano wczorajsze zgroma- 
dzenie, 

Sród zastępu przeciwników Ko- 
mitetu obywatelskiego znalazło się 
NR grono takich, którzy za nim 
obstawali, Dowodzili eni, że: a) wte- 
dy gdy Komitet obywatelski powstał 
i działać począł robotnicy nie uczyni- 
li nic jeszcze, dla zabezpieczenia skut- 
kom kryzysu, b) robotnicy bez po- 
mocy wielkiego kapitału nie mogliby 
zdziałać wiele i zaradzić nędzy, ©) Ko- 
mitet obywatelski do tej pory wyra- 
tował już tysiące ludzi od śmierci 
głodowej. Taką pracę i taką pomoc 
uznać trzeba, bez względu na kto 
ją daje. 

Inna rzecz, 
dzone przez komitet cebywate 
bardzo skromne, jak na bogatą Łódź 


że fundusze sag 
ski są 


i potrzeby bezrobotnych, Lecz w tej i 


mierze — przyznawali mówcy— win- 
ni są i sami robotnicy, którzy acz- 
kolwiek zobowiązali się do płacenia 
na rzecz komitetu 1 kop, od zarobio= 
nego rubla, jednak dają o wiele 
mniej, a inni nie dają nic. Tutaj 
ae trzeba wziąć pod uwagę. że 

ro pracującego robotnika 
jest naprawdę krytyczne, że jest on 
zadłużony po uszy, nawet w sklepiku 
agody wozie i niemoża Bię z uga 
wypłacić. Dlatego też zbieranie do 
puszek nie ma racji j należy zorga- 
nizować to inaczej: wprost, by admi- 
ministracja fabryczna przy wypłaca- 
niu zarobków potrącała odpowiednią 
część na rzecz komitetu, Na to jed- 
nak trzebaby wyjednać zgodę ro 
ników. 

Dla zaradzenia panującej nędzy, 
trzebaby jeszcze przeprowadzić kilka 
środków. Trzeba, aby fabryki nie 
bodajby jeden 
dzień w tygodniu, dalej czuwać na- 
leży, aby w fabrykach niç pracowa- 
ło, jak to się praktykuje obecnie, po 
kilku członków jednej rodziny, wtedy 
gdy tysiące innych są na bruku. 

Prócz tego, należałoby zwrócić 
się do zarządu miasta z prośbą 0 za- 
pomogę dla bezrobotnych. 

Ponieważ działalność komitetu 0- 
bywatelskiego nie dociera tam, gdzie 
należy, zebrani, po debatach, uznali 
konieczność stworzenia komitetu ro- 
botniczego, Komitet taki, pracując 
wśród blizkich sobie, dotrze snadniej 
tam, gdzie zachodzi prawdziwa po- 
trzeba pomocy. 

Komitet robotniczy, złożony z 15 
osób, mógłby ewentualnie pracować 
z komitetem obywatelskim. Komitet 
obywatelski gromadziłby fundusze, 
komitet rozbotniczy zaś zajmował 
się ich rozdawnictwem. 

Ponieważ zebranie wczorajsze nie 
było uprawomocnione do tworzenia 
komitetu robotniczego, i ponieważ na 
zebraniu była tylko część robotni- 
ków łódzkich, ostanowiono w spra- 
wie tej (BANA drugie zebranie, na 
którem byliby obecni delegaci 
wszystkich fabryk, tymczasem zaś 
wybrać komisję, któraby zajęła się 
wyjednaniem pozwolenia władz na u- 
tworzenie komitetu robotniczego i 
zwołania następnego, organizacyjne- 
go, zgromadzenia. 

Do komisii powołano jedenaście 
osób: pp. Kota, Kosiadę, Klupińskie- 
go, Pasztę, Krawczyńskiego, Wagen- 
blichera, Ilchera, Brzozowskiego, Wró- 
blewskiego, Maciejewskiego i Figę. 

Prócz spraw powyższych bezro- 
bocie przeżywane obecnie skłoniło 
zebranych do. obmyślenia środków 
zaradczych na przyszłość, W tym 
celu uziarmo' konieczność stworzenia 
ubezpieczenia państwowego robotni- 
ków na wypadek bezrobocia 1 u- 


m zr. 


chwalono wysłać następującą odezwę 
do posła od m. Warszawy: 

„Zebrani zwracają Się do posła 
robotniczego do Dumy państwowej 
Pugenjusza Jagiełły z żądaniem, 
by wobec panującego w Łodzi i o- 
kolicach zastoju przemysłowego i 
powstałej stąd strasżnej nędzy śród 
robotników, zażądał w Dumie pań- 
stwowego ubezpieczenia robotników 
od bezrobocia i robót PZA na 
koszt państwa i miasta“. Taki był 
pozesię obrad wozorajszych. Acz- 

olwiek z wielu poglądami można 
się tu niezgodzić, z wieloma polemi- 
zować, jednak przyznać trzeba, że 
robotnicy dobrze rozumieją i czują 


sytuację obecną. dj f 


Przyszłość słowian. 


"W dzienniku „Temps* wydruko- 
wano w nr. 18886 artykuł wstępny 
pod tyt. „Pour l'union: des Slaves*, 
poświęcony stosunkom  polsko-rosyj- 
skim. Artykuł ten podajemy poniżej 
w całości, powstrzymując się na ra- 
zie od wszelkich komentarzy. 

Zwycięski zapał narodowy — 
sze „Temps“ — ożywiający od cz 
rech miesięcy słowian bałkańskich, 
nie mógł pozostawić bez. wrażenia 
słowian polskich. Swietna demon- 
stracja siły czynnej, skoncentrowana 
w duszy ras uciemiężonych, odbiła 
sią bezpośrednio w szlachetnym kra- 
u, który przed stu laty uległ roz- 
iorowi. Zima obecna była dla Pol- 
ski dobą żywego zastanawiania się i 
silnych wrażeń. 

Otrzymaliśmy w tym, przedmio- 
cie sporo listów z Polski. Ozytaliś- 
my je z uwagą, na którą zasługiwa- 
ły. W wysiłkach polskich jest dużo 
wielkości i naród ten, podzielony na 
trzy części wskutek surowego wyro- 
ku Historji, ma prawo być dumnym 
ze swego rozwoju materjalnego i mo- 
ralnego. 

| W Warszawie, w roku 1868, było 
200,000 mieszkańców, dżisłaj jest ich 
tam miljon. W Łodzi liczono wów- 
czas 20,000, &@ galata) 400,000. Naród 
polski jest w Europie najpłodniejszy, 
przypomnijcie sobie po, we wy- 
rażenie ks. Bllowa a „króliku pol- 
skim“. Jest obecnie 25 ncabid wa 
laków. Wkrótoe będzie ich 40 jo- 
uT jeżeli rytm wzrostu pozostanie 


sam. 
Slepą byłaby polityka, którab 
nie brała w rachubę faktów Getal. 
nych, ekonomicznych, moralnych, w 
ten sposób ujawniających się. 

rancja dochowywała zawsze dla 
Polski wiernej sympati. Od chwi- 
li, kiedy jest sprzymierzona z Rosją, 
pragnie ona, zdecydowana wypełniać 
wszystkie swe obowiązki sprzymie- 
rzeńca, aby przyszedł czas, w któ- 
rym jej przyjaźń dla Rosji i jej przy- 
jaźń dla Polski mogłyby się zlać w 
jedną całość, Pooóż je rozdzielać? 
Widząc, jak 'od trzech miesięcy 
wzmaga się u naszych sprzymierzeń- 
ców to uczucie solidarności słowiań- 
skiej, które zawszę wyróżnia Rosję, 
odczuwaliśmy nadzieję, że zbliża się 
godzina, kiedy nasze życzenie docze- 
ka się zaądosyóuczynienia, 

W okresach ożywienia i natęże- 
nia dziejów, wielkie linjo wydobywa- 
ją się na wierzch i widnokrąg wy- 
jaśnia się, Któż ośmieliłby się za- 
przeczyć, że wojna bałkańska uwy- 
datniła słowianom, wszystkim bez 
wyjątku, konieczność jedności, którą 
przeszłość mogła utrudniać, ale którą 
teraźniejszość czyni niezbędną. 

Mówiąc to, z pewnością nie lek- 
ceważymy ani jednej trudności, cią- 
żącej na stosunkach rosyjsko-polskich. 
Stosunki te mają w swem założeniu 
jeden z naibolesniejszych konfliktów. 
Lecz czyż konflikt ten nie jest do 
załatwienia? Rosja: posiada najwięk- 
szą część dawnej Polski, ~ Władała 
nią początkowo drogą siły, a potem 
zwyczaj skrystalizował metody pano- 
wania, nie pozwalając możę na zro- 
zumienie, w jakim /stopniu władza 


mogłaby nabrać, trwałości przez 
zmianę systemu: / 
Co do tego systemu, sami rosja- 


nie różnili sią często. w. poglądach. 
Przypomnijmy sobie różnice zdań, 
wynikłe w ciągu ostatnich miesięcy 
mipisterjum Stołypina. Dwa progra: 
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my stanęły naprzeciw siebie i nie- 
wiele brakło, aby ten, który zwycię- 
żył, nie był porzucony.  Rusyfikacja 
w szkole, uniwersytecie, administra- 
cji stanowi obecnie regułę. Jest że 
to prawo raz na zawsze? Nic nie 
świadczy « tem. I kw wie, czy Ro- 
sja, mogąc samorzutnie stanowić o 
swych duvyzjach, nie przekona się 
pewnego dma, że leży to w jej inte- 
resie, aby uczynić polakom + śię 
łatwiejsze, niż w Niemczech lub w 
Austrji. „Wielka siostra słowiańska* 
czyż nie ujrzałaby w tym dniu, że 
granice jej promieniowania rozszerza- 
ją się? 

Sama Polska rosyjska, w swych 
naturalnych dążeniach do większej 
autonomji moralnej, powinna żauwa- 
żyć, że istnieją dla niej inne jeszcze 
niebezpieczeństwa poza rusyfikacją. 
Pamietajmy, że w Łodzi na 400,000 
mieszkańców jest 200,000 żydów i 
100,000 niemców. Wogóle w Polsce 
rosyjskiej jest z górą dwa miljony 
żydów, którzy prawie wszyscy mówią 
po niemiecku i którzy są panami 
w sprawach handlowych. Jeżeli kie- 
dykolwiek wielkie miasta w Polsce 
otrzymają samorząd, do którego dą- 
żą, czyż ich organy publiczne będą 
polskie? Nie. Bądą żydowsko-nie- 
mieckie. Przypatrzcie się listom wy- 
borców pierwszej kategorji: żywioł 

dowsko-niemiecki panuje tam z ra- 
cji cenzusu wyborczego. Polska ro- 
ska przeto myliłaby się bardzo, 
sądząc, że dla zachowania swych 
praw musi się bronić wyłącznie prze- 
ciwko Rosji, Polska perika potrze- 
buje Rosji, tak samo Rosja po- 
trzebuje Polski rosyj iej. Jednosci 
ow 


ich wymaga idea iańska. Ich 
rozbieżność ułatwia grę germaniz- 
mow. 


Gdy w Petersburgu i w Warsza- 
wie zastanowią 4 nad lekcją, udzie- 
loną przez wojnę bałkańską, to przyj- 
dą do wniosku, że lojalne zbliżenie 
się polaków rosyjskich i rosjan jest 


obowiązkiem niezwłocznym. Rosja- 
nie i polacy z jednakowym zapałem 
prz zwycięstwa słowian bałkań- 
Bkic Aby ta solidarność uczuć 


przygotow solidarność. czynów! 

` więcej, niż kiedyindziej, nasi 
sprzymierzyńcy powinni być duszą 
świata słowiańskiego. Leży to w in- 
teresia wszystkich słowian, aby zgru- 
pować się około Rosji. Czegóż po- 
trzeba do tego celu? Pewnej ilości 
ustępstw, Z ch ani jedno nie na- 
leży do niemożliwych“, 


Czas odnowić 
prenumerate. 
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KANDYDACI. 


— Z tej naszej poufnej rozmowy 
widzę jednak, że ciebie gnębi zaz- 
drość, najgorsza z namiętności ludz- 
kich. Otóż jako twój przyjaciel 
współczuję z tobą i chociaż to spra- 
wi mi przykrość, wyrzekam się dal- 
szych wizyt u Starkowskich. 

— 0, nie! — zawołał Tarski — 
to niemożliwe! One zaczęłyby „się 
dopytywać, obraziłbyś Klarę, a gdy- 
by wyszło na jaw, że ja byłem przy- 
czyną twego zerwania z niemi, Klara 
nie pranoni by mi mych podej- 
rzeń i miałaby słuszność. Bo przy- 
znasz mi sam, że trzeba chyba war- 
jata, ażeby ją, tę świętą i niewinną 
PZARÓĆ o chytrość i nieszcze- 
rość. 


— No, zapewne... Gdybym prze- 
stał bywać, zwróciłoby “to nietylko 
ich uwagę, ale wszystkich znajemych. 
Zaczęłyby się dochodzenia, plotki, 
domysły... tak, masz rację, to byłby 
sposób nieszczególny. 

— Tak, tak! Bywaj jak dawniej, 
bardzo cię proszę. Zrywając z niemi 
zrobiłbyś mi wielką przykrość. 

— Więc zgoda... będę bywał. 

Jakiś czas szli w milczeniu, aż 
odezwał łe Milcer: 

— Wiesz Stachu, tak pragnałb 
usunąć wszelkie twe Rodak bo 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — s lutego 1913 r, 


Prasa i amnestia. 


Prof. Czubinskij zastanawia się 
w gazecie „Birżewyja Wiedomosti” 
nad położeniem prasy perjodycznej 
w Rosji, w związku z pogłoskami e 
projektowanej amnestji. 

, „Szczególnie będzie się można 
ucieszyć — pisze profesor — jeżeli 
sprawdzi się pogłoska o jaknajszer- 
szem zastosowaniu amnestji do spraw 
prasowych. Spełniajac swe wielkie 
i odpowiedzialne posłannictwo, prasa 
— jak mówi wielki poeta — „jest 
nerwem wielkiego narodu“, powinna 
być odbiciem życi» wə wszystkich 
jego przejawach, powinna być wier- 
nem echem faktów rzeczywistości 
i nastrojów społeczeństwa 
„Dlatego też, kiedy życie wre, 
kiedy jesteśmy świadkami wielkich 
wydarzeń historycznych i jako ich 
wyniku — przeszacowania wartości, 
nie tylko moralnych i etycznych, ala 
A ch i politycznych, prasa, bę- 
ąc odbiciem tego wszystkiego, nia- 
raz była w niezgodzie z prawami, 
ochraniającemi stare wartości i na- 
i” tego była nierazława pod: 
sądnych. 


Jeżeli dodamy do tego mnóstwo 
kar, nałożonych na dzienniki w dro- 
dze administracyjnej, na mocy cch- 
ron wzmośnionych i specjalnych 
przywilejów administracji, to koniecz- 
ność gruntewnej reformy w duchu 
faktycznej wartości prasy i koniecz- 
ność w postaci pierwszego kroku, jak- 
najszerszej amnestji w sprawach pra- 
sowych, będzie zupełnie jasną i wi- 
doczną*. 
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Ü zmianach personelu 


na kolei warsz.-wied. 

Na odbytem w sobotę w Peters- 
burgu posiedzeniu zarządzających 
kolejami skarbowemi, naczelnik kolei 
wiedeńskiej, inż. Pauker, złożył ko- 
munikat o stanie kolei wiedeńskiej. 
W objaśnieniach swoich p. naczelnik 
podkreślił, że kierował się wskazów- 
kami, udzielonemi mu ` przez prezesa 
Rady ministrów, Kokowcawa, z mów- 
nicy w Dumie państwowej, 

Usuwanie pracowników  kolejo- 
wych starał się objaśnić różnemi 
przyczynami, bynajmniej nie narodo- 
wościowemi. | 

Ogółem usunięto 882 urzędników 
i oficjalistów, przyczem 378 spadło z 


rozumiem, że to męczy ciebie i psu- 
je ci jasne chwile, gdy jesteś z nią 
razem. 

— Ach, już pozbyłem się wszel- 
kiej zazdrości,—uśmiechnął się Tar- 
ski,—to był chwilowy obłęd, ale gdy 
mi wyjaśniłeś twój stosunek i dałeś 
słowo, rzecz skończona. 

— A ja ci mogę przyrzecć i to, 
że od dzisiaj będę unikał rozmów 
dłuższych z panną Klarą. Będę z 
nią na stopie konwencjonalnej uprzej- 
o 0508 e 

— Q niel To sprawiłoby jej przy- 
krość, widzę Ebit że ża ra 
tobą rozmawiać. Zazdroszczę ci Ka- 
rolu tego talentu salonowego, rozmą- 
wiać zajmującćo o byle czem. I bar- 
dzo cię proszę, w niczem nie zmie- 
niaj twego zachowania. Teraz może- 
cie rozmawiać o czem chcecie i jak 
długo chcecie, wiem, że nic nia gro- 
zi mej miłości. j 

— I bardzo ją kochasz? 

— Nad wszelkie zaklęcia. Po- 
myśl tylko, że pierwszy raz w życiu 
kocham i jaki ja szczęśliwy, że gna- 
lazłem tak zacną, dzielną, szlachetną 
kobietę, jak Klara. 

— Tak, to prawda, masz szczę- 
ście! 

Równocześnie, w mieszkaniu Star- 
kowskich, po wyjściu gości, matka 
rozdrażniona postępowaniem Klary « 
Tarskim, nie odzywała się do córki i 
obydwie w milczeniu przeszły do sy- 
pialnego pokoju. 

— Co mamie? Dlaczego mama 
nie nie mówi? — spytała łagodnie 
Klara, która, czując, że Milcer ją ko- 
cha, była dziwnie dobra i rozmarzona. 


etatu. Ze względów „administracyj- 
nych* uwolniono 103, głównie za- pi- 
jaństwo; na własną prośbę 94; z po- 
wodu choroby 190; zmarło 67. Spadli 
z etatu otrzymali 500,000 rb. 

Ponieważ ogólna liczba personelu 
urzędniczego na kolei wiedeńskiej 
wynosi 10,000, procent usuniętych 
p. Pauker uważa za nie znaczny. 

Ze spadłych z etatu 378— 8 za- 
stąpiono nowomianowanemi osobanii, 
8 konieczne było zamienić na osoby 
„obeznane z gospodarką skarbową“; 
7 z przyczyn charakteru etycznego; 
21 z powodu starości; 38 wskutek 
skasowania urzędów; 300 z przyczyn 
„ogólnych”, ponieważ przy nowych 
porządkach zmiany takie są ko- 
nieczne. 

Wogóle p. Pauker raczył wygło- 
sić „opinję pochlebną* 0 pracowni- 
kach kolei, Przeszło 200 usuniętych 
nie zastąpiono z powodu skasowania 
posad. ; 

Dochód kolei wiedeńskiej wy- 
niósł 35,000,000 rb., wydatki zaś rb. 
19,500,000. W r. 1911 dochód kolei 
wynosił ro. 83,500,000, wydatki zaś 
rb. 22,000,000, zysk czysty zaś około 
5,500,000 rb. 


Miljonowy zapis. 


Przed kilku tygodniami umarł w 
Chojnicach, w Prusach Zachodnich, 
Kazimierz Sikorski, brat Stanisława 
Sikorskiego, posła do sejmu pruskie- 
go i notarjusza Sikorskiego 2 Berli- 
na. Zmarły był kawalerem i dłuższe 
lata żył jako p wee w Chojni- 
cach. Pomimo wielkiego majątku żył 
bardzo skromnie i oszczędnie. Na- 
śmiewano się nawet z jego oszczęd- 
ności i nazywano go dziwakiem. Kie- 
dy przed niedawnym czasem otwarto 
testament, przekonano się, że Sikor- 
ski oszczędzał, żeby zostawić jaknaj- 
więcej majątku na ważny cel pu- 
bliczny. Oto testamentem zapisał ca- 
ły swój majątek, wynoszący prze- 
szło miljon marek — Towarzy- 
stwu pomocy naukowej Prus Zachod- 
nich. Wiadomość ta na społeczeń- 
stwo wielkopolskie i ludność Prus 
Królewskich wywarła ogromne wraże- 
nie. Przyjęto ją z największą radoś- 
cią, gdyż wspaniałomyślny zapis Ka- 
zimierza Sikorskiego umożliwi sét- 
kom młodzieży polskiej Prus Kró- 
lewskich, uzyskanie wyższego wy- 
kształcenia. Sfery prawnicze sądzą, 


— Dziwią mnie te słowa po za- 
chowaniu się twojem z Tarskim,—za- 
częła surowo matka. Wbrew przy- 
rzeczeniu dążyłaś już dzisiaj do zeť- 
wania. 

— A jakiem prawem on śmie 
kontrolować moje rozmowy? rzucać 
na mnie podejrzenia? 

— On jest w zupełnym porząd- 
ku; jest narzeczonym i ja na jego 
miejscu nie zniosłabym tych flirtów 
% Milcerem. 

— A skąd wie mama, że flirtuję? 

— Od tego mam oczy. Tarski 
peaosa tylko do ciebie i dla cie- 

ie, a jego narzeczona ledwie raczy 
spojrzeć na niego zajęta rozmową z 
drugim. Na miejscu Tarskiego za- 
broniłabym Milcerowi bywać u nas... 
Zwaź tylko Klarciu, że Milcer nie ô- 
żeni się z tobą, o tem mowy niema. 

— Dlaczego?—zwróciła się od 
lustra, przed którem porządkowała 
włosy, do matki zaściełającej łóżko. 

— Dlaczego? Najpierw sam mó- 
wił, że nie myśli się żenić; nie ma 
żadnej pozycji ani urzędu; ty nie je- 
steś żoną dla niego, bo on potrzebu- 
je wielkiego posagu. On się nie za- 
dowoli cichem, skromnem życiem, 
chce błyszczeć i pcha się do wielkie- 
go świata, a kto chce tam wejść, 
musi mieć albo nazwisko, albo pie- 
niądze grube. 

— Takie jest mamy zdanie, a 
moje inne,—odwróciła się od matki. 

— Jakież to twoje? na czem się 
opierasz? 

— Każdy z mężczyzn mówi, że 
się nie ożeni, a każdy się żeni. Zresz- 
ta co mnie obchodzi pan Milcer? 


że likwidacja tego zapisu połączona 
będzie z poważnemi trudnościami, i 
powątpiewają, czy uda się uzyskać 
całą sumę ofiarowaną przez szlachet- 
nego obywatela. 


Wiadomości ogólne, 


O Jubileusz dynastji. Z po- 
wodu 300 letniego jubileuszu dyna- 
stjj Romanowów, gubernatorowie po- 


lecjli, aby w dniu jubileuszu (6 mar- 


ca) do Petersburga wysłane były spe- 
cjalne delegacje od miast i wsi. Dele- 
gacje od miast mają składać się z 
prezydenta miasta gubernjalnego i 2 
prezydentów miast powiatowych we- 
dług wskazówek gubernatora. Dele- 
gacje wsi mają składać się z jedne- 
go wójta od każdej gubernji. W dniu 
jubileuszu wszystkie miasta mają być 
udekorowane flagami i latarniami. U- 
tworzona w magistracie specjalna ko- 
misja również opracuje projekt ude- 
korowania miast w dniu jubileuszu. 

( Nadzór nad gubernato- 
rami. „Dień* donosi, że b. mini- 
ster spraw wewnętrznych, Makarow, 
w dążeniu scentralizowania władzy 
w rękach departamentów ministe- 
rjum rozciągnął ścisły dozór nad 
działalnością i rozporządzeniami gu- 
bernatorów. W departamencie polieji 
powstał oddział gubernatorski. Dane 
o gubernatorach dostarczali wyżsi a- 
genci departamentu policji. Szcze- 
gólniejszą uwagę zwrócono na wy- 
jaśnienia postanowień  obowiązują- 
cych. Największą opieką z guberna- 
torów cieszyli się bernator riazań- 
ski, ks, Obolenskij i ekaterynowski 
Katerniez. Gdy którykolwiek guber- 
nator przyjeżdżał do Petersburga 
Makarow zasięgał o nim informacji 
w oddziale gubernatorskim i zależnie 
od zebranego materjału przyjmował 
go uprzejmie lub niechętnie. 

O Książki regestracyjne. 
Min. spraw wewn. zawiadomiło tele- 
graficznie gubernatorów w Rosji Cen- 
tralnej, iż præploy o książkach rege- 
stracyjnych dotyczą tylko kupców 


przypisanych do miast w granicach 


osiadłości. Wyjaśnienie to udzielone 
wobec paru PEBARON wysiedlenia 
petersburskich kup 
skwy. 

O Sprawy kolejowe.—Przy 


rozważaniu preliminarza zarządu ko- 


lei referenci, Niekrasów i Hertzen- 
witz wskazali na nielegalność „cyrku- 
larza, na mocy którego do zarządu 
kas kolejowych mogą być wybierani 


„pracównicy znajdujący się na kolé- 


jach nie krócej niż 8 lata zamieszku- 
jacy w mieście, w którem znajduje się 
asa. 


Jest przyjemny i miły w towarzy= 
stwie, a niczego więcej nie chcę i 
nie żądam. 

— Więc powiedz mi,—zbliżyła 
się do córki, —co ty masz przeciw 
Stanisławowi? Dlaczego chcesz zry- 
wać z nim? co to znaczy? 

— Już mówiłam mamie,—starała 
się być spokojną,—że jest nieznośny, 
nudny, płytki, źle wychowany czło- 
wiek. Dziś przekonałam się, że w 
w dodatku jest podejrzliwy i zazdro- 


sny. , 

— A jednak dawniej tak ci się 
podobał, tyle „miał zalet... 

— Rzecz prosta, nie znałam go'i 
umiał się maskować... Zresztą i tak 
wkrótce pożegnamy go na zawsze. 

— Ale zastanów się dziewczyno, 
on jest bardzo dobrą partją, wszyst- 
kie ci zazdrościły... Lepszego nie 
znajdziesz, a ty nie masz posagu, kto 
cię weźmie? 

— Czy to koniecznie muszę wyjść 
zamąż—zaśmiała się,—no, i mam 
Czas. 

— Ty nie żartuj Klarciu. Masz 
lat dwadzieścia trzy, do tej pory na- 
prawdę nikt ci się nie trafił, bo nie 
liczę tych młokosów hezwąsych, on 
pierwszy! Gdy zerwiesz, wszyscy cię 
obniosą, jako kapryśną, zmienną złó- 
śnicę, i zostaniesz na koszu, 

— Właściwie czego mama chce? 

— Ażebyś zostawiła sobie czas 
do namysłu, nic przecież nie nagli. 

(D. e. n), 


+ e 
b 


ców I gildji z Mo-. 


"ENAR 


TEN" MF, WERE 74 


y=" w _ wz: 


m 


yw" foru" 


w 


=" Ę 


4 


U 


skiego, W Krakowie odbył się 
ces Augusta Wróblewskiego o obra- 


: path kJ 
o 


„ozik 


Przedstawiciel wydziału oświad- 
czył, iż w danym razie ministerjum 


miało na względzie wygodę koleja- 


rzy. Reterenci odpowiedzieli, że dla 
wątpliwej wygody nie warto gwałcić 
prawa. 


Ze śwliata, 


O Proces dr, A. Wróblew- 
ro- 


zę religii i opór władzy. Skazano go 
za drobne przekroczenia na grzywnę, 


„od reszty zaś zarzutów uwolniono, 


O Zrzeczenie się udziału. 


Donoszą, że Galicja zrzokła się wzię- 


cia oficjalnie udziały w wystawie 
kijowskiej ze względu na utrudnioną 
sytuację finansową i ekonomiczną 
kraju, Jednakże w wystawie bierze 
udział związek turystów. 

O Rabunek na ulicy. Do- 
nószą z Paryża: W sobotę w po- 
łudnie dwaj złoczyńcy napadli na uli- 
cy na woźnego z banku 
mu 65,000 franków. 


Z Cesarstwa, 


A Konfiskata. Komitet do 
spraw prasowych skonfiskował nr. 
4 „gazety żydowskiej „Zeit*, za arty- 
kuł wstępny. 

A Ma powieszenie. 

Donoszą z Tyflisu: Sąd wojen- 
skazał na powieszenie 
czterech włoścjan za zabójstwo w 
oelach rabunku, dwuch żydów w roku 
1912, 

Postanowiono wystąpić 0 zła- 
godzenie kary jednemu ze skaza- 
nych. 


Z Litwy i Rusi. 


x W sprawie kościoła ma- 
rjawickiego. Grono radnych miej- 
skich złożyło na ręce gubernatora 
protest przeciwko uchwale rady 
miejskiej o udzieleniu 275 sąż. kw:dr. 

lacu przy ul. Nowo OT RRRS w 
owie pod budowę kościoła marja- 
wiokiego. Protest swój radni uza- 
sadniają brakiem wolnych placów w 
tej dzielnicy 1 potrzebą przeznacze- 
nia oddanego marjawitom placu przy 
ul. Nowo-Zylańskiej dla szkoły cer- 


kiewno-paratialnej oraz początkowej 


szkoły miejskiej. 

X Samobójstwo oficera: 
Jak donoszą z Witebska, w nócy na 
22 stycznia w mieszkaniu swojem 
wystrzałem w skroń popełnił samo- 


bójstwo sztabs-kapitan stojącego w ł 


Witebsku bataljonu  Dubiss-Kraw- 
Policja, przybyła na miejsce 5a- 
mobójstwa, znalazła sziabs-kapitana 
Dubiss-Krawczika bez oznak życia;ze 
skroni sączyła mu się krew, Tuż o- 
bok na stole leżał list bez adresu, w 


którym samobójca Uuumaczy, że „na- 


dojadło mu życie*, 

X Wilki. W okolicach Uciań, 
w pow. poniewieskim, ukazały się 
wilki. Projektowana jest obława. 


Wiadomości kraiowe. 


- a" 


+ Kara prasowa. Redaktor 
„Kurjera Porannego* skazany został 
pa 800 rb. kary, za zamieszczenie w 
N: 28 artykułu, p. t. „Manifestacja“ 
wiadomości o obchodzie w m. Krako- 
wie i Lwowie rocznicy powstania pol- 
skiego. 

+ Z Towarzystwa Gniazd 
Sierocych. W dniu 24 stycznia 
zarząd główny Tow zadecydował 
utworzenie piątego z rzędu Gniazda 
Sierocego, w Koziarówce, w ziemi 
Sandomierskiej. 

Opiekunami tego Gniazda są pp. 
Suszyccy, P. Suszycki z wykształce- 
pia jest ogrodnikiem, ma długoletnie 

ochlebne świadectwa z pracy swej 
jako ogrodnik, później jako rządca, 
owe stanowisko swoje pp. S. obej- 


zrabowali i 


NOWY 


mują z prawdziwem zamiłowaniem i 
zrozumieniem zadań, jako przybra- 
nych rodziców gromadki sierot, któ- 
re ściśle mają zjednoczyć z trojgiem 
swoich rodzonych dzieci i wychowy- 
wać je w surowej, ale bardzo miłej 
pracy, bo w pracy dla siebie na za- 
grodzie Gniazda. 

Zycie Gniazda bardzo jest uroz- 
maicone. Każde z dzieci ma wydzie- 
lony sobie dział pracy, w rozumnem 
wykonaniu którego Świóry się przez 
cały rok przy pomocy i pod bezpo- 
średnim kierunkiem ojca i matki 
Gniazda. Po roku kolejno inny dział 
kasie yu W ten sposób dziatwa, 
przechodząc różne rodzaje pracy, nia 
możność dokładnego wypróbowania i 
wykształcenia swoich zdolności i za- 
miłowań. Kiedy będzie już można 


„wyraźnie zdecydować o powołaniu 


wychowanka, a więc w 15— 17 roku 
jego życia to wtedy dopiero oddany 
on zostanie do szkoły zawodowej w 
projektowanem Ognisku Gniazd Sie- 
rocych, gdzie kształcić sią będzie na 
koszt Towarzystwa, (nie na koszt 
Gniazda), w rzemiośle lub rolnictwie 
ogrodnictwie, mleczarstwie, hodowli 


t p. 

Duiawaśgta. wychowanice Qnia- 
zda, przed zamążpójściem będą mu- 
siały skończyć kurs szkoły gospodar- 
stwa kobiecego i kurs ochroniarstwa, 

Do Gniazd Sierocych przyjmowa- 
ne są tylko zupełne sieroty, bez ojca 
i bez matki. Państwo Suszyccy 0- 
trzymują ich 12. Najstarsze z nich 
ma lat 15, najmłodsze 6 lat. Kiedy 
najstarsze z nich oddane zostanie do 
szkoły zawodowej na jego miejsce do 
Gniazda przyjdzie nowy 86-letni sierota. 

Dochód swój oprze jazdo w 
Koziarówce na mleczarstwie, hodowli 
trzody i na ogrodnictwie wraz z ho- 
dowlą nasion, 

-+ Straszna katastrofa. W 
sobotę o godzinie 11 przed południem 
w fabryce rur Towarzystwa 1-4 

sosnowieckich fabryk rur i żelaza 
(ulczyński), w kotłowni nastąpił wy- 

uch pary, która tak nagle napełniła 
całą halę, że robotnicy, zatrudnieni 
przy montowaniu nowych kotłów, nie 
zdołali ratować się ucieczką i prawie 
wszyscy odnieśli silne poparzenia, 
Ofiar ogółem jest 9, z nich czte- 


rej robotnicy walczą ze Śmiercią ai 


pozostali ciężko odpokutują za nie- 
rozwagę jednostek, 


Z sali obrad. 


Z cechu ślusarzy. 


Onegdaj odbyło się ogólne rocz- 
ne zebranie członków zgromadzenia 
czeladzi ślusarskich, Według spra- 
wozdania za rok ubiegły, członków 
opłacających składki miesięcznę, by- 
0 287. 


Przychodu ze składek osiągnięto 
647 rb, 40 kop. 

Z wpisowego od nowo wstępują- 
cych członków i za książeczki ozłon- 
kowskie wpłynęło 602 rb. 566 kop. 

Dochód ogóiny Stow. Za r. 1912 
z procentami, wynosi 1080 rb. 16 k. 

Budżet rozchodów przedstawia 
się, jak następuje: na pogrzeby dla 


8 członków wypłacono 60 rb.; zapo-. 


mogi dla członków idących do woj- 
ska, komorne i inne wydatki — 126 
rb. 80 kop.; pensja zarządu — 187 
rb. 75 kop, Ogólna suma wydatków 


wyniosła w roku sprawozdawczym . 


820 rb. 88 kop, Zaoszczędzono 260 rb. 
7 kop. 

W kasie przemysłowców łódz- 
kich, na 4 proc., znajduje się 916 rb. 
75 kop. Na pożyczkach u członków 
znajduje się 108 rb. Dla przelania 
do kasy znajduje się u asystującego 
majstra 450 rb 80 kop. skrzynce 
czeladniczej 77 rb. 82 kop. 

Na amortyzację pożyczki zaciąg- 
niętej ze skrzynki częladniczej, w su- 
mie 225 rb, na nową chorągiew znaj- 
duje się w kasie przemysłowców 111 


(k) 
Z cechu pończoszników. 


nosi 1664 rb. 37 i pół kop. 


Wczoraj, o godz. 2 po poł, w 
lokalu własuym przy ul, Mikołajew- 
skiej nr. 79, odbyło sie zebranie pod- 
majstrzych pończoszniczych które Z8- 
gaii p. Burgraff. ' 


KURJER ŁÓDZKI — 8 mtego 1918 r, 


Po przeczytaniu protokułu osta- 
tniego zebrania ADNE do przyj- 
mowania składek członkowskich. 


W poczet nowych członków ce- ` 


chu BZ pp. Stanisława Dubi- 
czyńskiego, Józefa Pałuba, Maksy- 
miljana Keniga, Kazimierza Smiaj- 
kowskiego i Adolfa Keniga. 
Posiedzenie zamknięto o godz. 5 
po południu. (k) 


Z cechu czeladzi murar- 
skich. 


Wozoraj o godz. 2 po poł., w lò- 
kalu gospody na rogu ul. Zielonej i 
Długiej, odbyło się ogólne roczne ze- 
branie członków zgromadzenia czela- 
dzi murarskich pod przewodnictwem 
Józefa Słowińskiego, Na zebranie 

rzybyło 44 członków. Sprawozdanie 
A, za rok ubiegły wykazuje w 
dochodach 921 rb. 46 kop., w roz- 
chodach 1,439 rb. 51 kop. deficyt 
pokryto z funduszów kasowych, po- 
zostało w kasie kapitału na rok 0- 
becny 597 rb. 50 kop. Następnie 
rzystąpiono do wyborów. W zarzą- 
zie pozostali nadal pp.: Józef Sło- 
wiński jako starszy, oraz Juljusz 
Jung, podstarszy, w komisji rewizyj- 
nej pp. Juljusz Marcewicz i Jan 
Schett, 


Z cechu siodlarzy irymarzy. 


Wczoraj, o godz. 8 po poł, w 
lokalu gospody przy ul. Benedykta 
nr. 26, odbyło się roczne ogólne ze- 
branie członków Zgromadzenia cechu 
czeladzi siodlarskich i rymarskich. 
Zagaił posiedzenie p. Teofil Stolarski, 
na przewodniczącego obradom powo- 
łano p. Józefa Sobczyńskiego, który 
ze swej strony zaprosił na asesorów 

„ Leona Bielickiego i Stanisława 
alinowskiego. 

Sprawozdanię kasowe za rok u- 
biegły i spraw. komisji rewizyjnej 
przyjęto jednomyślnie. 

Zebranie oporne po ożywionej 
dyskusji uchwaliło aby starszy cze- 
ładnik zawiadomił listownie tych 
członków, którzy zalegają w opłacie 
miesięcznych składek za 1 rok i na- 


wet więcej, aby ody Eh! zaległe . 


składki, całkowicie” lub częściowo, 
pajdalej do dnia 81 maja r. b. Po 
wyżej oznaczonym czasie tracą wsze|- 
kie prawa członkowskie i wykreśleni 
zostaną x listy członków Zgromadze- 
nia. 


W razie reklamacji członka, 
kwestje sporne zostaną poddane pod 
rozstrzygnięcie ogólnego zgromadze- 
nia, Bprawozdanie „kasowe przedsta- 
wia się jak następuje: pozostało z 
1911 roku 277 rb, 87 kop., zapisano 
na przychód w roku 1912; ze skła- 
dek miesięcznych członków 116 rb. 
85 kop. wpisowego na członków 54 
rb. 66 kop, wypisywania na maj- 
strów 8 rb., $ proc. od wypożyczonej 
sumy 200 rb.—10 rb. zebrano od 
majstrów na korzyść kasy zgroma- 
dzenia 10 rb. 50 kop. i drobne wpły- 
wy 6 rb. 45 kop. razem 477 rb. 72 
kop. Z tego wydano 211 rb. 68 kop., 
pozostało zatem w*kasie na rok bje- 
tacy 266 rb. 4 kop. 

Posiedzenie zakończono o godz. 
6 wieczorem. (k) 


Przedstawienia dla naszych 
Fremimeratorów. 


Na 19-te z rzędu przedstawienie 


dla Prenumeratorów naszych, które, 


odbędzie się w teatrze Popularnym 


we ś"odę 5 lutego, 


braliśmy niezwykle zajmującą sztu 
s historyczną w 5 aktach W. Casio- 
rowskiego. p. t, 


Pani Walewska. 


Sztuka ta, przy znakomitej grze całe- 


go zespołu artystów, niezwykle staran- 


nej wystawie i dekoracjach zyskała 


"sobie olbrzymie powodzenie, 
rb. Ogólny kapitał na rok 1918 wy- ' 


W sztuce tej wystąpi gościnnie 
po raz ostatni artysta teatru krakow- 
skiego p. Józef Popławski, w roli Na- 
poleona; 

Szatnia i programy bezpłatnie. 

Bilety, za okazaniem kwitu z, o- 
płaconej prenumeraty, nabywać moż- 
na w administracji pisma naszego. 


"ty Jana 


Fare 


Kronika. 


= (f) Z magistratu, W so- 
botę o godz. 6 po południu w magi- 
stracie tutejszym odbyło się posiedze- 
nie pas rzewodnictwem prezydenta 
p. Pieńkowskiego, "W. posiędzeniu 
wzięli udział dyrektorzy teatrów i 
kinematografów. 

W oełu uświetlenia: uroczystości 
6 marca odbędą się w tym dniu ja- 
kieśmy to już donieśli—przedstawie- 
nia darmo, Otóż w sobotą miasto za- 
żądało od dyrektorów zadekiarowa- 
nia na jakich warunkach oddadzą 
swè teatry miastu: 

Dyrektorzy teatrów zażądali po 
200 rubli za przedstawienie; magi- 
strat zagfiarował po 150 rb, dyrekto- 
rzy kinematografów po pewnem wa- 
hanių oddali kinematograty darmo 
od godz. 5 po poł. do 10 wiecz, 

== (8) Gpodatkowanie koo- 
peratyw. Niektóre izby skarbowe 
zaczęły nakładać podatek przemysło- 
wy ma powstałe z pożyczek Banku 
państwa kapitały zakładowe towa- 


"rzystw  pożyczkowo - oszezędnościo- 


wych. 

Departament podatków stałych 
zawiadomił tutejsze jzby skarbowe, 
że pożyczki, wydawane instytucjom 
drobnego kredytu przez Bank pań- 
stwa, nie powinny być zaliczone do 
własnego kapitału zakładowego tych 
instytucji. $ 

= (b) Ze zjazdu sędziów 
pokoju, Posiedzenia zjazdu sędziów 
pokója odbywać się będą w bieżą- 
cym tygodniu od dnia dzisiejszego do 
soboty włącznie. 

= (r) OQdczyty Lorentówi- 
cza. We. wtorki dnia 4, 11 ijs 
b. m. o godz. 9 wiecz., w lokalu Stow. 
racowników handlowych przy ulicy 

pacerowej nr. 21, odbędą silę odczy- 
orentowicza p. t. „Stefan 

eromski*, Bilety na pojedyńcze od- 
czyty, w cenie 40 kop. dla członków 
instytucji i pokrewnych stowarzy- 
szeń handlowców, oraz dla nieczłon- 
ków, po 60 kop. są do nabycia w 
bibljotece Stow. Liczba biletów ogra- 
niczona. Pi 

— (f) Konkurs fotograficz- 
ny. Sekoja fotograficzna przy łódzkim 
oddziale Tow, krajoznawczego BE 
siła w r. ub, konkurs na prace foto- 
graficzne. Termin konkursu był ozna- 
czony na 1 października 1912 roku, 
później zaś zóstał odłożony do 1 stycz- 
nia r. b. ; 

Na konkurs 10 uczestników na- 
desłało 182. fotografji i 28. prze- 


zroczy. 
tek ubiegły odbyło się 
| eye konkürsów., w PN ae 
którego weszli PP. inż, K. Spoliński, 
Zaborski, A. Pippel, H. Petri, oraz 
z ramienia zarządu pp. Br. Jasiński 
i F. Lenartowicz, | 
Pierwszą nagrodę (dyplom i 
rowy) przyznano pracy, Oznaczone 
odałó Vśn Delt“, za technikę wy- 
konania: | artystyczne ujęcie motywu. 
Drugą nagrodę (dyplom uznania) 
racom pod godłem „Boruta“ i „In 
uce mundus“, oraz za przezrocza, 
oznaczone godłem „Sęp*. | 
Trzecią nagrodę (list pochwalny? 
przyznano pracom; „Darnok*, „Podla- 
siak“, „Stach“ i „Probus inyidet ne 
mini“, 
Po otwarciu kopert okazało się, 
że autorami prac są: „Van Delt* p. 
Teodor Wandelt z Łodzi, „Boruta“ p. 
Witold Borowski z Łodzi, „In luce 
mundus* p. Roman Kulczycki ż Za- 


"wiercia, *Podlasiak* Bogusław ` Kra- 


szewski z Dołhego, „Darnok* Konrad 
Hykiel z Łodzi, „Stach* Stanisław 
Ankerstein, „Probus invidet nemini“ 
Franciszek Wróblewski i „Sęp* Wło- 
dzimierz Kuczyński. f 


= (f) Monopol chóralny, — 
W ubiegły, wtorek w kościele św. Jó- 
zefą przy ul. Ogrodowej odbywał się 
ślub jednego ż członków Tow. „Li- 
ra“. Jak zwykle w takich. wypad- 
kach chór Tow. miał wykonać pienia 
obrzędowe, 

Gdy już członkowie ulokowali się 
na chórze nagle ks. G. dający ślub 
przysłał do dyrektora kościelnego a 
zawiadomieniem aby natychmiast o- 
puścili chór, gdy inaczej: nie dokona 
obrzędu.  Lirnicy zejść nie chcieli, 
sprawa zaczęła przybierać charakter 
drażliwy, w kościele powstało zamie« 
szanie, wreszcie wobec uporu księ- 


M 26. 
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dza lirnicy ustąpili, aby nie przesz- 
kadzać ŚIKOWI. 

Okazalo się, że przyczyną zaj- 
ścia jest oddanie opona kościelnego 
w monopol chórowi kościelnemu, któ- 
ry za śpiewanie w ozasie ślubu bie- 
ra 15 rb. To było przyczyną skan- 

alu. 

„Lira*, oburzona nietaktownem i 
nieetycznem wystąpieniem władz ko- 
ścielnych wystosowała w ubiegłą s0- 
botę list do nich z żądaniem saty- 


sfakcji. 
Wypadki. 


= (b) Samobójstwo stój» 
kowego. Wczoraj o A zs 11 ipet 
wiecz., zastrzelił się stójkowy 22 le- 
tni G. Jamełkow. 

= (p) Nagły skon, W ubie- 
głą sobotę w domu przy ulicy No- 
Sa nr. 7 zmarł nagle z powodu 
ataku serca stolarz 42 letni Tomasz 


Ozowiecki. 

zza p Bójki i napady, Jak 
zwykle tak i w ubiegłą sobotę i nie- 
dzielę Pogotowie waywane było do 
ofiar bójek i napadów. 

Na ulicy Leszno w sobotę w no- 
sy w domu nr, 80 do mieszkania pra- 
ogg erage TOW dj 
udzie po ąi po M 
w niedzielę rano do mieszkania 

konduktora tramwajowego Andrzeja 
Helmera przy ul. Widzewskiej nr. 28 
wbiegli Tani pepasninj > poranili 
Helmera oraz jego 17-letnią córkę 


Marję. 

Prócz tego zdarzyło się jeszcze 
kilka bójek. 

= (p) Zgon w cyrkule. Wozo- 
raj o do 1 w nocy przy- 
niesiono do 4 cyrkułu jakiegoś ozło- 
wieka, lat około 40 znalezionego na 
ulicy, który zmarł nieodzyskawszy 
przytomności. Przyczyna zgonu nie 
znana. 

- (b) Kradzieże, Gpegiaj o 
godz. 5 nad ranem z mieszkania Ro- 
mana gs ay przy ul. Rokicińskiej 
nr. 26, skradziono różne kosztownoś- 
oi na sumę 860 rb. : 

Tegoż dnia skradziono Berilowi 
Rawiczowi, przy ul. Szkolnej nr. 17, 
przy wyjściu z teatru portmonetkę, 
w której się znajdowało 26 rb., oraz 
pierścionek z bryłantem, wartości 
186 rb, 

— (0) Z wozu Szlamy Szapiro 
przy ul. Widzewskiej, niewiadomy 
złodziej ściągnął Lier, towaru, war- 
tości około 100 rubli, 

— Z mieszkania Józefa Stolarka 

ulicy Leśnej M 18, niewiadomi 
złodzieje skradli garderobę, wartości 
160 rub. 

— Z mieszkania Józefa Kowal- 
skiego, przy ulicy Gołębiej N 4, 
skradziono garderobę, wartości 100 
rubli. 

.— Z warsztatu Ludwika Sztejn- 
kera. przy ulicy Kruczej NM 5, skra- 
dziono przędzę bawełnianą, wartości 
140 rubli. 


Zzamiejscowa. 
= ©) Nowe Stowarzyszenie. 
Piotrkowska komisja gubernialna do 
raw stowarzyszeń i związków  za- 
rejestrowała ustawę Tow. „Bratnia 
paeo. w Nowych Chojnach. Zało- 


ycielami tej s ca są ppi- Wa- 
lenty Woda, Józef Busiakiewicz i Jó- 
zet Bednarek. 


Rozrywki í zabawy. 


= () Reduta Aktorska. 
Dziś więc, odbędzie się zbiorowy be- 
nefis artystów teatru Polskiego 
„Wielka Reduta”, . która zgromadzi 
sałą inteligencję łódzką. 

Dochodzą nas wieści, że salę wi- 
dzów i scenę zamienił p. Butryno- 
wicz w jakąś czarodziejską krainę z 
baśni, że arcywesoły kabaret artysty- 
czny wywoła huragany śmiechu, że 
sala do tańca wspaniała z posadzką 
jak lustro gładką, wyborna orkiestra, 
ćwietni wodzireje, towarzystwo dobo- 
rowe szampan iwęgrzyn tanie, a go- 
spodynie i gospodarze uprzejmi i 
sympatyczni... 

— Zobaczymy... 


= (:) Przedstawienie dla 
młodzieży. Komitet „Związku Ma- 
jowego* przy łódzkim oddziale Tow. 
opieki nad zwierzętami urządza we 
wtorek, t. j. dn. 4 b. m. w teatrze 
„Odeon*, przedstawienie z objaśnie- 
niami obrazów treści powozającej. 


ryt SPE PEZY EPE E E PORTZPRE TWE A = = 
NOWY KURJER ŁODZKI — 8 lutego 1918 r. b. 


Początek o godz. 4 po południu. 
Wejście dla młodzieży na parter po 
5 kop., na balkon po 10 k.; dla doro- 


słych po 20 kop. 

= () „lloc nad Bosforem". 
Sobotnia doroczna maskarada T-wa 
komiwojażerów, zatytułowana „Noc 
nad Bostorem*, zgromadziła Około 
5,000 osób, wobec czego w sali Kon- 
certowej panował ścisk niedoopisania. 

Barwny, żywy tłum masek pięk- 
nie prezentował się na tle ozdobnej 
stylowej dekoracji, wykonanej przez 
p. Konrada Toma, przy współudziale 

. Hanemana. 

Główna dekoracja tytułowa, zaj- 
mująca całą ścianę w głębi sali wy- 
obrażała noc nad Bosforem. W srebr- 
nychblaskach księżyca kąpią się swie- 
tne pałace i ogrody sułtańskie, u pod- 
nóża zaś ich rozłożył się piękny, spo- 
kojnyj Bosfor. 

Dekoracje boczne to stylowe ga- 
bineciki tureckie. Prócz nich szereg 
obrazów humorystycznych wojennych. 

Tytuł maskarady i jej dekoracja 
zewnętrzna wywołały wpływ na mas- 
ki, które prayoyiy w stylowych. kos- 
tjumach tureckich, 

Nagród wyznaczono 4 dla dam 
i 8 dla panów. 

Jury przyznało I PACZOŚA dam- 
ską (zastawa stołowa srebrna) kostju- 
mowi „Noc nad Bosforem*, II (lustro 
toaletowe) kostjumowi „Wojna“, IIi 
IV (zastawy do owoców) kostjumowi 
„Bajka* i „Złoty róg“; 

Pierwszą nagrodę męską (przy: 
bór srebrny do pisania) kostjumowi 
„Pax“, II (porte-cigare srebrny) kos- 
tjumowi „Sen sułtana*, III (przybór do 
„hokej, otrzymał „Związek rej 
ski“, 


Ze sceny i estrady. 


Teatr Polski (Cegielniana 63). 


Z kancelarji teatru komunikują 
nam, co następuje: 

Jutro, po cenach popularnych, 

borna  komedja Piotra Wolfa, 
„Wiek miłości”. 

W środę, odbędzie się pożegnal- 
ne przedstawienie i benefis Stefanji 
Gromniokiej. Daną będzie ciesząca 
się wybitnem powodzeniem komedja 
„Wiek miłości*. Zainteresowanie tem 
widowiskiem znaczne. 


Teatr Popularny. 


Z kancelarji teatru komunikują 
nam: 
Dziś, w poniedziałek, na cel dob- 
róczynny „Honor“, sztuka w 4 aktach 
H. Sudermana. 
jak, swą pore ti 
występ p. J. Popławskiego, OQdegrane 
będą dwie Suki: „SZ eA Bonapar- 
tego i „Wesoły dzień Napoleona*. 
We środę, „Pani Walewska* 
sztuka w 56 aktach, Gąsiorowskiego. 


Ostatni występ J. Popławskiego, Ar- 


tysty teatru krakowskiego. 


Z MUZYKI. 


Nadzwyczajny koncert W. O. F. 
miał siłę atrakcyjną, w osobie mło- 
dziutkiej skrzypaczki p. O. Hansen, 
której pojawienie się na estradzie 
koncertowej, wzbudza wszędzie E 2 
wszechny zachwyt i entuzjazm, - 
jątkowe zdolności, wrodzona muzy- 

alność, puczucie rytmu, strona tech- 
niczna, we wszystxich działach bez 
zarzutu, stanowią wybitną cechę jej 

y — przytem ujęcie całokształtu 
ompozycji i nadzwyczaj jasne i lo- 
giczne oddanie części składowych, 
spotykane tylko u artystów wielkiej 
miary, czyni tę grę jeszcze bardziej 
interesującą. 

Młodziutka "virtuozka wykonała 
koncert skrzypcowy Czajkowskiego, 
wykazując cały artyzm swego olbrzy- 
miego talentu. Wszelkie rzuty, stacca- 
ta, a zwłaszcza flażeolety, (w kaden- 
cji) grane były pewnie, przy tem, 
posiada ten, choć niezbyt silny, ale 
czysty i śpiewny — roagumie się, że 
o indywidualności własnej w wyko- 
naniu, nie może być josmoge mowy, 
wszystke te ce gra jest nie jej (jost 
uczennicą prof. 


nera), ale posiada. 


dużo uczucia i poezji (w kanzonecie) 
i gdzie potrzeba sporo temperamen- 
tu (Finał koncertu). Przyjmowana z 
zapałem przez publiczność, odegrała 
kilka utworów nad program. 

W drugiej części koncertu, wy- 
konana była szósta symfonja Czaj- 
kowskiego, ten łabędzi śpiew przed- 
wcześnie zgasłego mistrza, a najpo- 
Rem Brt siłą natchnienia z trzech 
ostatnich jego symfonii. 

Szósta symfonja, byłą u nas nie- 
jednokrotnie wykonywaną i pisałem 
0 wę na tem miejscu wyczerpująco, 
ale słuchając jej: wczoraj i porówny- 
wując dwie poprzednie symfonje Czaj- 
kowskiego, t. P czwartą i pią wi- 
dzimy, jak silną cechą twórczości Qz. 
było pisanie swych utworów prze- 
ważnie w minorowej tonacji, nie tyl- 
ko symfonji, ale i mniejszych utwo- 
rów 


Objaw ten jest tem widoczniejszy, 
im więcej się zbliżamy ku końcowi 
jego plodnej twórozości. 

Na szczególną uwagę pod tym 
względem, zasługują pA w symfo- 
njach Czajkowskiego. Według ustalo- 


nej kojon finały symfonji, nawet 
minorowych, piszą się w bystrem 
te 


mpie i mejorowej tonacji i jakkol- 
wiit nie myśli Cz. była wiekami 
ustalona forma, trzymał Bię jej, uży- 
wając przeważnie motywów ludowych 
i wplatając tu i owdzie na tle we- 
soółości, smętne motywy (wyjątek tu 
stanowi chyba jedna piąta symfo- 


W swaj ostatniej szóstej symfo- 
nji, odstępuje Cz. zupełnie od przy- 
jętej formy i kończy ją nie ener- 

icznem Allegro, a minorowem patę- 
et Adagio. 

Bezlitośne fatum, to ulubiony te- 
mat Oz. i im więcej dojrzewał jego 
talent, tem większego znaczenia na- 
bierała idea tego fatum w j sym- 
fon ao, 2 zderza w trzeć Rysy 
nie oh koroną względem 
Byd A r jest a P pi — 
zakończenie jej, kę pesymistyczne 


i ate $ pyano na 
bramie Dantejskiego piekłal 
Wykonanie symfonii stato na wy- 
sokości wie. o artyzmu — p. Birn- 
baum prowadził ją po mistrzowsku, 
con amore, a orkiestra grała ją kon- 
oertowo. Na jedno tylko nie mogę 
się zgodzić — niech mi daruje Szan. 
dyrygent — t. j: na zbyt wolne tem- 
w drugiej części. Allegro om grazia 
(M. 144) i walcowy charakter tej czę- 
ci, bez patetycznego pierwiastka, 
usprawiedliwiałyby nadanie jej żyw- 
szego tempa. 
Koncert rozpoczęła uwertura do 
Oz. „Wojewoda* — utwór go 
owego okresu twórczości CZ. 
ość słaby i mało interesu- 


ope 
czą 
a więc 
jący. 
E. Smtdowies. 


Kronika sądowa. 


Z sądu okręgowego. 


U wydział karny piotrkowskiego 
sądu okręgowego rozważał w sobotą 
Łodzi między innemi następujące 
sprawy: 1) mieszk. gm. Wiskitno, An- 
toniego Szmai, 25 l, oskarżonego o 
zrabowanie z nożem w ręku w dniu 
24 sierpnia 1912 r. przy ul. Rokiciń- 
skiej Andrzejowi Kotynji, woreczka z 
16 rb. 60 kop. , 

Przeprowadzonem badaniem świad- 
ków, wina Szmai nie została udowod- 
nioną, wobec czego sąd wydał wyrok 
uniewinniający. i 

2) mieszk. gm. Topola Jana Ol- 
czaka, lat 20 i Franciszka Byniaka, 
lat 48, oskarżonych o zrabowanie 
Andrzejowi Kowalskiemu zegarka 
srebrnego wraz z dewizką. 

Na sądzie obadwaj podsądni do 
winy się nie p 

Sąd wydał wyrok następujący: 
Olczak został skazany po pozbawie- 
niu szczególnych praw i przywilejów 
na 3 lata oddziałów aresztanekich, 
Byniak, dla braku dowodów został 
uniewinniony. 

(b) 


© zabójstwo Szmechia. 


W przeciągu 1906 roku i w po- 
łęwie 1907 roku w warsztacie kra- 
wieckim Emila Szmechlą przy ulicy 


Piotrkowskiej nr. 98, były 4 wypadki 
bezrobocia krawców. Przyczyną bez- 
robocia byly nieporozumienia wyni- 
kłe między Szmechlem, a pracowni- 
kami na tle ekonomicznem. 

W dniu 28 czerwca 1907 r. w 
wigilię zamierzonego wyjazdu za 
granicę, około godz. 7 wieczorem do 
magazynu Szmechla przybyło 3 mło- 
dych ludzi: 2 z nich weszło do kan- 
toru, w którym, oprócz Szmechła, 
znajdował się buchalter Juljusz Roz- 
ner, buchalterka Berta Cerbok, sprze- 
dawca Herszon Miller i majster fa- 
bryczny Maks Ober. Z pomiędzy 
przybyłych poznano jednego—kraw- 
ca, Władysława Bartniaka. 

Wszyscy trzej przybyli dali sze- 
reg strzałów do Szmechla, a Bartniak 
strzelał nawet do leżącego na ziemi 
Roznera i lekko go zranił. 

Szmechel, wskutek otrzymanych 
ran zmarł wkrótce. 

Bartniaka policja ujęła, lecz 
"e on w KESTE liai wik 

astępnie ujęto drugie 
nika chri mieszk. P Maso, 
por. łęczyckiego, Władysława Grze- 
aka, który w sobotę stanął przed 
PO CYSZA sądem okręgowym w 


Na sądzie Grzelak nie przyznał 
się sz yy i NZ został pó 
ozbawienin ws ch praw i p 
bile ów na 56 WE i4 alaala n KAS 


to 
(b) 
Sprawa Ronikiera. 

W najbliższy czwartek senat roz- 
ważać będzie sprawę Bohdana hr, 
Ronikiera, oskarżonego 0 zamordowa- 
nie swego szwagra, Stasia Ohrzanew- 
skiego, a skazanego przez Izbę sądo- 
wą warszawską za zadanie Oh. w 
uniesieniu ran, które spowodow 


śmierć, na 1 i pół roku rot arez- 
tanokich. 


. * . 
Słowianie i Bałkany. 

„Tägliche Rundschau“ zamieściła 
artykuł dr. Alberta Rittera pod 
łem: „Der Panslawismus und Süd- 
Europa“, w którym wywodzi, że de 
Bałkanów słowianie żadnego nie ma- 
ją LAWA bo ich tam mało, a prze- 
ważną częsć ludności stanowią 824020- 

y madziarsko-rumuńskie, z domiesz- 
H naturalnie niemców, ; 

Artykuł ten streszcza i opatruje 
komentarzami „Dziennik Poznański*. 

Wedle wywodów „Tägliche Rund- 
schau* Bałkany, jak już powiedzie- 
liśmy, nie są słowiańskie. Wylicza 
bowiem, że kraje te zamieszkują tyl- 
ko 8,500,000 serbów i 6,500,000 bułga- 
rów, a natomiast 7,500,000 rumunów 
i włochów, 2,500,000: albańczyków 
i 1,600,000 turków, greków i żydów, 
czyli 9 miljonów słowian, a 14,56 mil. 
nie-słowian. 

Plemiona słowiańskie rozdziela 
w dodatku odwieczna nieprzyjaźń, 
podczas gdy niesłowiańskie są goto- 
we do jaknajściślejszego sojuszu. 
Małe ułamki innych narodowości 
stoją po stronie nie-słowian—-powiada 
„Tagliche Rundschau“ przyczem zs- 
pewne ma niemców na myśli. 

Wobec takich warunków—powia- 
da hakatystyczne pismo—niepojątem 
jest wprost, jak można mówić 0 sło- 
wiańskim charakterze Bałkanu, o na- 
turalnej przewadze żywiołu słowiań- 
skiego, o prawach protektoratu rosyj- 
skiego. 

Bałkany nie są słowiańskiemi, 
większość zamieszkałych tam ludów 
będzie musiała się udać pod protek- 
cję innej potesi, która bronió je bē- 
dzie przed słowiańszczyzną*. 

ięc w dalszych wywodach sta- 
ra się Ritter udowodnić, że tą potę- 
gą stać się muszą Niemey, muszą 
wystąpić w obronie „uciśnionych+. 

Rozszerzając swe polityczne wid- 
nokręgi, bierze rżecząny autor poć 
uwagę całą południowo - wschodnią 
część Europy, pomiędzy Karpatami 
a Bałkanem i tak dalej wywodzi: „Na 
tym obszarze mieszka, jak już pó- 
wiedzieliśmy, 9 miljonów słowiam j 
i 11 i pół miljona niesłęwian, dalej 4 
miljony słowian w Bośni i Heroego- 
winie, 800,000 slowian w Dalmacji, 10 
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miljonów węgrów, 6 miljonów ser- 
bów i kroatów, 2 i pół miljona niem- 
sów, 2,1 miljona rumunów na Węg- 
rzech — razem 27 i pół miljona nie- 
słowian, a tylko 19,8 mil. słowian. 

W środku siedzi zwarty blok 
węgrów, rumunów i niemców, pod- 
czas gdy słowianie tworzą dwie gru- 
py rozdzielone od siebie znacznemi 

rzestrzeniami, składające się w do- 
atku z 4 szczepów. Innemi sło- 
wy: „Południowo-wschodnia Europa 
nie jest słowiańską, ale raczej krajem 
madziarsao-rumuńsko-niemieckim, a 
protektorat nad nią Rosji byłby po- 
gwałceniem liczebnie i kulturalnie 
wyżej stojącej większości“. 

Obrona  „pogwałoonych 
brzmi bardzo dziwnie na łamac 
katystycznego isma. 

Ale posłuchajmy, co pale, pisze: 
„dTeżeli podelagtiomy pod obliczenia 
masze resztę krajów, monarchji hab- 
sburgskiej, to wyniknie, że Austro- 
Węgry z Bośnią, cztery państwa bał- 
kańskie, włącznie dawnej Turcji (bez 
Konstantynopola), zamieszkane są 
przez $3 miljonów nie-słowian a tyl- 

o przez 34 mii. słowian. 

Zwarta masa 88 mil. jest niemiec- 
ko-węgiersko - rumuńska. Słowianie 
siedzą na jej skraju rozdzieleni na 
siedem szczepów. Myśl utworzenia z 
tych wszystkich krajów państwa sło- 
wiańskiego i oddania go po pano- 
wanie słowiańskie powstać mogła w 
głowach nieznających absolutnie sto- 


raw* 
ha- 


. sunków, albo też w.przypuszczeniu 


zupełnego pogromu trzech mocarstw 
środkowej Europy. % natury rzeczy, 
całe te obszary należą do sfery środ- 
kowo-europejskiej, do sfery intere- 
rów „niemieckich“. 

Zastanawiając się nad wywodami 

liche Rundschau*, przyjść trze- 
Da do przekonania, że nie pozosta- 
wałoby nic innego, jak ogłoszenie 
bakatystycznej krucjaty w celu u= 
*wolnienia niesłowiańskiej ludności na 
Bałkanach od ucisku słowiańskiego i 
zaprowadzenia tam sprawiedliwości, 
której hakatyzm w rodzinnym swym 
kraju jest orędownikiem. 


Konkurs kaligraficzny. 


Brak instytucji społecznej, w rodza- 
ju byłej w Królestwie Polskiem „Ko- 
misji Edukacyjnej*, która czuwałaby 
nad wydawnictwem podręczników 
szkolnych, jest powodem, że nie ma 
u nas metody jednolitej dó nauki ka- 
ligrafji i pisma pięknego, opartej na 
dobrze s gk i gruntownych 
i pewnych zasadach. Każdy nauczy- 
ciel przy nauce kaligrafji stosuje 
swoją własną metodę, która często, 
dla braku odpowiednich podręczni- 
ków, jest nie odpowiednią lub prze- 
etarzałą. 
Zadanie jakie dawniej spełniała 
u nas komisja „Edukacyjna* prace, 
które zawsze są i będą drogowskaza- 
mi dla esób poważnie pracujących 
na polu naukowem, może być zastą- 
piona inicjatywą prywatną, drogą 
onkursową. Pierwszy taki konkurs 
na metodę do nauki kaligrafji i pis- 
ma pięknego, ogłaszają kursy buchal- 
teryjne H. Chankowskiego w War- 
szawie, na następujących warunkach. 
> "Metoda ma składać się z dwuch 
części: . pisma pochyłego (angielskie- 
go) i pisma rondo. W części pierw- 
szej mają być pomieszczone krótkie, 
lecz jasne wskazówki, dotyczące pis- 
ma pochyłego: 

1) Przyborów używanych 
mie; 2) trzymanie pióra, układu cia- 
ła, rąk, nóg it. d; 3) wykazanie 
stron dodatnich i ujemnych metod 
główniejszych, używanych obecnie 

rzy nauce pisma; 4) ćwiczenie ma- 
ące na oslu, wyrobienie  gibkości 
paisa v; rąk, ramion; 5) pisanie meto- 

ą genetyczną, kresek, lasek funda- 
mentalnych, małego i dużego alfabe- 
tu i cyfr; 6) wzory do nabierania 
wprawy w pisaniu dużem, średniem 
i małem, w cz. 2 mają być pomiesz- 
czone odpowiednie wskazówki (co w 
części 1) przy pisaniu rondowem. 

Termin nadsyłania prac oznacza 
się do 81 grudnia 1913r. Za metodę, 
uznaną przez nauczycieli kaligrafji, 
H. Chankowski wypłaca rb. 1,000. 

Program szczegółowy, dotyczący 
tego konkursu wysyła bezpłatnie 
kancelarja kursów buchaltery)nych 
H. Chankowskiego ul. Królowska ur. 
85, W Warszawie, 


rzy pió- 


Telegramy. 


(Tel. Ag. Pet). 


Zjazd. 

PETERSBURG, 2 lutego. Otwarto 
wszechrosyjski zjazd przedstawicieli 
handlu giełdowego i gospodarstwa 
rolnego, pod przewodnictwem Prozo- 
rowa. Prezes Rady ministrów sekre- 
tarz stanu Kokowcow powitał zjazd 
przemową w rozstrzygnięciu żywot- 
nych kwestji handlu -giełdowego i 
gospodarstwa rolnego. 

Obecnych było 250 przedstawi- 
cieli handlowo-przemysłowych orga- 
nizacji. Głównemi sprawami, jakie 
będą rozważane są: reforma prawa 0 
niewypłacalności i instytutu makle- 
rów giełdowych, oraz sprawy wy- 
kształcenia handlowego. 

Organizacja ukraińców. 

LWÓW, 2 lutego. — Odbyło się 
przedwstępne zebranie ukraińców w 
celu utworzenia powszechnego stron- 
nictwa ukraińskiego. Według relacji 
„Rusłana*, stronnictwo ma na celu 
narodowe i polityczne zjednoczenie 
wszystkich ukraińców z obu stron 
granicy dia wspólnego wystąpienia w 
chwili stanowczej. 

Ekspedycja wojenna. 

PEKIN, 2 lutego. Z kół, zbliżo- 
nych do prezydenta komunikują, że 
rząd zdecydował się na wiosnę zor- 
ganizować ekspedycję przeciwko 
Mongolji zewnętrznej. Na mocy taj- 
nego polecenia prezydenta, wice-pre- 
zydent mianowany został głównodo- 
wodzącym ekspedycji. 

Załargi wewnętrzne. 

TOKJO, 2 lutego. Konstytucjo- 
naliści i nacjonaliści, uchwalili wnieść 


do izby wniosek wyrażenia votum 


nieufności gabinetowi. W razie wnie- 
sienia takiego wniosku, rozwiązanie 
parlamentu jest nieuniknione. 


uelegr. własne. 
„iiow. Kur. Łódzki. 


List Franciszka-Józefa. 

WIEDEŃ, 2 lutego, (wł). Cesarz 
Franciszek-Józef z okazji 300 lecia 
panowania Domu Romanowych wy- 
stosował własnoręczny list do Cesa- 
rza Rosji Mikołaja II. 

PARYZ, 2 lutego, (wł.) W kołach 
rządowych przyjęto bardzo przy- 
chylnie wiadomość o liście odręcze 
nym cesarza Franciszka Józefa do 
Cesarza rosyjskiego. Przypisują mu 
tu wielkie znaczenie polityczne i są- 
dzą, że wpłynie na polepszenie się 
sytuacji w Europie. 

W sprawie bojkotu. 

PETERSBURG, 3 lutego (wł.).— 
Dzienniki petersburskie donoszą, że 
ministerjum spraw wewnętrznych 
postanowiło wejrzeć w stosunki pol- 
sko-żydowskie w Królestwie Polskiem. 

W tym celu ministerjum zwró- 
ciło się do generał-gubernatora war- 
szawskiego z zapytaniem co do kie- 
rowników ruchu bojkotowego żydów. 

Krążą pogłoski, że ministerjum 
ma przedsięwziąć środki w celu uni- 
cestwienia bojkotu i załagodzenia za- 
ostrzonych stosunków. 
Rozpoczęcie kroków wojen= 

nych. 

FRANKFURT, 3 lutego (wł.). — 
„Frankf. Ztg.* donosi z Sofji, że wczo- 
raj do późnej nocy trwały obrady 
Rady ministrów. Pod koniec wyda- 
no komunikat, że rada uchwaliła roz- 
począć dziś kroki wojenne. 
Pieniądze rosyjskie w Niem- 

ozech. 

PARYZ, 2 lutego. (wi) „Temps“ 
donosi z Petersburga, że banki ro- 
syjskie postanowiły wycofać znaczną 
część złota rosyjskiego, znajdujące- 
go się w bankach niemieckich. W 
Niemczech znajduje się ogółem złota 
rosyjskiego na 600 milionów marek. 


„Temps* zaznacza, że rozkaz ten nie . 
ministra 


wyszedł od rosyjskiego 
skarbu, sle od banków. 


la Bałkanach. 


BERLIN, 2 lutego. W tutejszych 
kołach politycznych zapewniają, że 
nie są zamierzone wspólne wystąpie- 
nia mocarstw ani względem Porty, 
ani też państw bałkańskich. 

Nacisk w kierunku utrzymania 
pokoju może być wywarty w inny 
sposób, i w sprawie tej miała zapaść 
wczoraj uchwała na konferencji am- 
basadorów w Londynie. Mocarstwa 
do ostatniej chwili będą przeciwdzia- 
łały wznowieniu wojny. 


Utarczki. 

KONSTANTYNOPOL, 8 lutego, 
(wł.) Gazeta „Alemzar* donosi, że 
przyszło już do kilku utarczek po- 
między przedniemi strażami na linji 
pod Czataldżą. Rannych tureckich 
przewieziono do Konstantynopola. 

W Dardanelach. 

KONSTANTYNOPOL, 3 lutego 
(wł). — Pod Dardanelami stoi 25 ob- 
cych okrętów, oczekujących na wjazd 
do cieśniny Dardanelskiej. 

Zapał wojenny, 

KONSTANTYNOPOL, 8 lutego 
(wł.) Panuje tu niezwykły zapał wo- 
jenny. Kobiety organizują oddziały 
sanitarne. 

KONSTANTYNOPOL, 3 lutego. 
Narodowy Komitet turecki wydał 
proklamację do ludności, aby się 
organizowała do zbrojnej obrony oj- 
czyzny. Zapał wojenny jest tak wiel- 
ki, jakiego jeszcze nigdy nie było. 
W 40 miastach wilajetu Aidin zorga- 
nizowano 5 batalionów wojennych. 
Komitet nawołuje do dalszego zbro- 
jenia się, a tych którzy nie mogą 
brać udziału w wojnie — do uprawy 
roli zą walczących w obronie oj- 
czyzny. 

Albanja przeciw Serbji. 

RZYM, (wł.), 8 lutego. „Cor. de- 
la Serra“ donosi o nieustannych wal- 
kach pomiędzy albańczykami i ser- 
bami. Utworzona została w Albanii 
liga antiserbska, która organizuje 
powstanie zbrojne przeciw serbom. 
Albańczycy są w posiadaniu 35,000 
karabinów i 60,000 strzelb starego 
systemu. Karabiny pochodzą z Au- 
strji, która je sprzedaje na kredyt 
albańczykom. Do Valony przybyło 50 
oficerów, którzy organizują oddziały 
antiserbskie. 

Bojkot Europy. 

KALKUTA, (wł.), 3 lutego Maho- 
metanie indyjscy uchwalili na wezo- 


rajszem zgromadzeniu bojkot towa- 


rów europejskich za to, że Europa 0- 
puściła Turcję. 


WSPANIAŁY 
A| UPOMINEK 


Jesteśmy w posiadaniu kilkudziesięciu eg- 
zemplarzy wspaniałego albumu 


* NAPOLEON 


gme Tee a inna” 

(legjony i Księstwo warszawskie) | 
w opracowaniu Ernesta Łunińskiego 

usg" Około 500 ilustracji. “#5 


Cena księgarska rb li, prenumeratorzy ' 
„Kurjerą* nabywać mogą po 


rb. 5.50. 


* Album obejrzeć można w administracji „Kurje- p 
ra“ ul. Zachodnia 37. 


6 27. 


Ze sportu. 


W piątek, w 22 dniu międzynaro- 
dowego konkursu walk zapaśniczych 
w oyrku Truzzi*ego. walczyły 8 pary, 
a mianowicie: 

W pierwszej parze stanęli 


prze 
ciwko sobie Wł. Sobieski i 


Alex 


' Aberg. Klasycznie prowadzona walka 


po upływie 20 m. nie została roz- 
strzygnięta. 

Następnie odbyła się walka de- 
cydująca między Sarakikim i Saba- 
tiórem. Po upływie 16 m. Sarakiki, 
używszy niedozwolonego w walce 
francuskiej chwytu, przycisnął potęż- 
nego Sabatiór'a do dywanu. Jury żą- 
dało dalszego ciągu walki, na co Sa- 
rakiki się nie zgodził, wobec czego 
też i jemu zaliczona została po- 
rażka. 

W ostatniej parze walczył nowo 
przybyły zapaśnik żydowski, Mojsze 
Słucki z Tigan'em. 

Walka zwinnych zapaśników nie 
dała po 20 m, rezultatu. l 

Onegdaj, w 28 dniu konkursu, 
walczyły 3 pary ; rezultatem: w pierw- 
szej parze do rozstrzygnięcia Aberg 
i Sarakiki. Walka zakończyła się po 
24 m. porażką japończyka, który w 
oryginalny i zręezny sposób przyci- 
śnięty został do dywanu. 

Następna rozstrzygająca walka 
Słuckiego zakończyła się zwycięstwem 
pierwszego. Czas walki—5 m, 

W ostatniej parze stanęli prze- 
ciwko sobie Sobieski i Tigane. Wal: 
ka po 37 m. zakończyła się zwycię= 
stwem Sobieskiego. 

Wczoraj, w 24 dniu konsursu, 
walczyły następujące 3 pary: pierw- 
sza walka między Sarakikim i Tiga- 
nem nie została po 20 m. rozstrzy* 
grieta Następna walka między Sa- 

atierem i Słuckim i nie dała po 20 
min. rezultatu. 

W ostatniej parze odbyć sią mia- 
ło decydujące starcie pomiędzy Sð- 
bieskim i Abergiem. Walka wyszko- 
lonych zapaśników została, z powodu 
spóźnionej pory odłożona. Ożas pier- 
wszej walki—50 m. paka: sth, 


Ofiary. 

Dla robotników bez pracy do 
rozporządzenia komitetu obywatel- 
skiego: 

Od grupy uczącej się młodzieży, 
jako pierwsza składka, z wezwaniem, 
aby i inni koledzy poszli ich śladem 
— 10 rb. 15 kop. 1 

Robotnicy fabryki F. Sz, Lew 
(Południowa nr. 80) — 2 rb. 27 kop. 


Wróciłem 
i przyjmuję w mej Klinice dla 
ne Kobiet. 


POZNAŃ Rycerska 36 naprzeciw 
Król. biblioteki. 


Dr. Falgowski 
£ekarz specjalista dla Kobiet. 
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N NOWY KURJER ŁODZKI — 8 lutegò 1913 roku. i Miio 


lans na 1 St 


Bi 
| £ódzkiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
Istniejącego od roku 1898 


ycznia 1913 roku 7" Prybulski 


POŁUDNIOWA N 23. 
Telefon 18-59 


Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopł 
w) 


i niemocy płciowej. Leczenie s 
„ lisu Salvarsanem „Brlich-Hata 
91£4* wśródżylnie. 
Leczenie elektrycznością i masz 
żem wibracyjnym. 
Przyjmuje: chorych od 8—1 rano i od 
4—9 po pot, panie od 6—6 po poł 


Piotrkowska X 48 


'KTYWA. PASSY WA. 


Kasa — — -= — ~- -= 186717/78] Kapitał obrotowy: 10 proc. wnioski 1628 Dla pań osobna poczekalnia. 

0d ai nA yi aaye — _ 687876178, członków z ódpowiedzialnością na Rubli 

to'|, wniosek członkowski w Banku Contral 8,880,000 cz = >= >. 858000'— 5 
nym T. W. K. — — — 1000 — Kapitał zapasowy — -= — -- 141004 60*) Choroby Skórne, WE 

Ri DE = — a, Ne 580857 56} Fundusz Wary członków — RA 181855,16 ryczne i niemoc płciową. 
up weksli opatrzonych najmniej 2-ma pod- | Kasa przezorności i pomocy pracowników 

pisanii Ę a pk ` Se, = w Towarzystwie — ŚL gt — 4668387 Dr. Lewkowicz 
Weksle protestowane m wę, „gw Wkłady —  —. «=  —  — 580762877 Pray Syp praan ipep resid o „p 
Skup papierów publicznych wylosowanych Redyskonto skupionych weksli — — 1193071/89 7 maalam wibeaoyinya. 

i kuponów — — mo «> ts Rachunki specjalne Towarzystwa, zabezpie- Konstantyno wska 12 
Fa katy na zastaw papierów publicznych — czone wekslami i pap.* = m 568260139 obok teatru Selina, 
Rachunki specjalne człońków, zabezpieczone Korespondenci Z =: sm — 110294069 od 9—1 i od 6—8. dla pań od 5—% 
Korespondenci — — — — 4 Procenta niepodniesione od wkładów — 5419568 w niedziełe od 9 do,3. 2701--0 
Koszta urządzenia  — — aa Wnioski członkowskie, podlegające wydaniu 586/88 
Wydatki zwrotne — = ea = Dywidenda i procenta niepodniesione od e Ę „ 
Koszta haudlowe — — — — wniosk, czł. i fund. rez.— — — 20708|19 Lir. B. Rejt 
Procenta i prowizja zapłacon — >; Podatki państwowe =- — — 6820/51 aE 
Zaliczenia na dokunieata, przyjęte do reali Sumy przechodnie — == a — 21724984 O. PNE teh POW Kovi 

zacji — — — A Procenta, przypadające na rok następny — EGADI aaga moloni ono. Í. AAAA 

Procenta pobrane i różne zyski — paš "A lekarska. Leczenie syphilisu Salvar- 

Zwrot należności, odpisanych na straty — — sanem Bhrlich-Hata „606% í „914% 

Zysk za rok 1912 Rub, 117.030; za potrące- (maroana fa; „oO a r 3 

niem odliczeń na kapitał zapasowy, kasę pig. OE En alaton.. wibe 

i ; A ylnym. Przyjmuje od 9—1 i od 4— 

przezorności i tantjemy (zgodnie z$ 69 8, w niedziele od 0—2 po południa. 
ustawy Towarzystwa) - : — 72687)18 Dla pań osobna poczekalnia. 


Weksli do inkasa R. 706,472,86 
Depozytów do przechowania R. 1.418,665,74 


© W sumie tej figurnje już R. 11,703,97 jako 
-wa ga 1012 rok. 


9,831,889|03 


Dr. Bogusławski 


10% potrącenie z zysku 


yktktkóróni + Aht ddttir, 
Towarzystwo Akcyjne 


A. RAFLET i S-ka 


w Moskwie. Oddział Warszawski ul. Królewska 35 
| POLECA 
Wodę Kwiatow'q, Perfumy, Mydła i Pudry 


NOWOŚCI: 


śe, 


ych t w ddd tee 
IZ ZIZIILI 


POKUSA, 
COQUETTERIE, 
BOSKI AROMAT, 
ALIENOR, i 
WRZOS, 
SADA YACCO, 
IDEAL. . 488—4 
R ETER NIE 
Ww aa AV: © E rF va 2547: A 4, š ba a PE 79? g EL 
selia i Ri RCA 


wygodami, wannami, elektrycz. «i: 
oświetleniem, W tymże domu zna!- 
duje się oddział pocztowy Rzęówska 
7 — Rynek Gajera, Wiadomość u go- 
spodarza od 12-ej po pot: tamże ob- 
szerna piwnica z 5 pokois elektrycz- 
nem oświetleniem ødpowiednia dla 
piekarni. r349—30 


EIGIEIEJEJIGISIG 
Bezwarnnkowo 5 lat 


można nosić ubranie ze y„SŚkó. 
rysangielskiej”, łokieć od 
40 kop. piękny plusz 75 kop., 


STIMULBL B-ra 6GLAISE'A 
zyskał empty umanie POI CA, jako a 
w gą? nodet Pda zaś Kaa leczeniu 


NEURASTENII PŁCIOWEJ wiemocy |; 4 


q: Sumułęj pwołuć bardriej Intensywne odżywianie się i wzmo | "e 3 
enięnie układu nerwowege, reguluje działalność ośrodków ner- 

2, wowych narządów płciowych | usówa niemroo płeiewą wa wszel- 

SH kich jej łermach 

Sprzedać w pa | skład, apteom. Główny -*'*4 fustytutu 

D-ra CALVE, Warszawa, PMarseatkowsjm 12) Oddz. 26. 

Wobec ukazania zroownieiornć LLU 

żądać wyłącznie Stimułelu D-ra. GLAIFEA w c. m 

miniowem opakowaniu g markę fabryczną (trzy portrety) 

z plomwą komerową. 


iateży 
alu- 
oraz 


Posiadamy gotowe ące 
Piotrkowska 128—i3, 
AGI udoauvasnanucHH wi; 
CORK o i E 

AERA Zdrowie jest bogaciwen! 3 SISCIA 
A Z Drea kahmana © ostrzeżenie 

AE R preparaty z pozywiycn soli; a Pie am przed nabyciem jacich - 

re KAKAO, CZEKOLADĘ EKSTRAKT, ateis weksli z moim podpisem; 

A BISZKOPTY. MLEKO KOŚLINNE CZE "9 mowi tbramoneni i temp Jul 

(oiala MODR aNAPOLITAI NES“, R hjageo po sy Ra = Ep! 

i ifa oleca główna reprezentacja dia caiėj Rosji mrotkwiet os T E dok noo ce 

s r REŻ D-ra | mana aitant N | A wekiis wypali. DADA. i. 

HI mie należy i odpowiedrialności za nie 


Rud. W. Seuberlicha w Rydze. 


Narywać maisa we wszystkich lepszych handlach i aptekach. GA 
INADEOM A EU OG M8UEGOEGRE 


na siobie brać nie będę. 
Antoni Szewczak. 


CICIO SICE E 


b, ordynator szpitala Du- 
cha w Wartsawie soda 
bi s Matn do Łodzi 
; choroby kobiece przyj 
muje od 4 do 6 po połudake 
Przejazd Ne 30. 


U: Litmanowicz 


Godziny przyjęć: do 10 rane 
i od 4—7. 


„WOP. 4 


leah INI“ 


Program od 1 do 15 Lutego n st. 


M-LLE RAKSO 
Niebywałe trosowanie 14 psów. 
tANZ HINDRO 
Niemiecki grotesk Komik 
a Kalia ZADOLSKIEGO 
pitan cygańskie Lim 
Pierwszy raz w Łodz 


Czesław BARON KADEN 
Założyciel Warszawsk. „Momusa* 


PIBŚN ROZPACZY 
Dramat 2-ch częściach 


BĘDĘ AGIENTEM POLICYJNYM 


Doktór med. 


Bolesław Kon 


komiczne 
ŻARTY i RAMOTKI Choroby uszu, nosa, gardła 
komiczne i chirurgiczne 


urg 
ul. Piotrkowska 56. 
Przyjmuje do 11 rano j od 4—7 pp 
310—10— 


Dr. Leyberg 


Weneiyczne, D''iowe ~ skóry id 
10—1, 6—8. Niedzicie | ŚW. ta 


od 8—1 
Dla Pań—5, 


Ceny Miejsc zniżone 
1 miejs 50 k. II 40 k. HI 
30 k. Galerja 15 kop. 


Dzieci i ucząca się młodzież pła- 
cą połowę. ` f 


Początek przedstaw o godz. 8i 10 
wieczór. 


„MAXIM.“ 


poczekalnia : od 


P «edstąwienie o 12 w nocy. CHERA 
: Program -Krótka 5, tel. 26-50 
GRISTL FELSEN £ w) 


.g 


Kaneertowa śpiewaczka 

"——MELITTA BRENTANO 

Niemiecko-rosyjską śpiewaczka 

« GITTA SZAMAZY 
Węgierska śpiewaczka 


Le<arz-wo.ary arji 


sżymon Woman 


KRASSOWSKA 
» | Rosyjska sabrotka piotrkowska 145. Zel. 29:00 
SKOTNICKI | Porady w zakres lecznictwa wchoć 
|--A Polski humo dy > szezeplonki djagnostyczne ek 


DZ spertyzy. 
` Wykona cygańskie romansy 


r. S. Sznitkind 


ul. Srednia nr. 2. 
Specjalność: choroby skórne, 
| weneryczne, moczopłciowe, 
włosów i zosmetykę lekarską, 
Przyjmuje cd 8%, do 2, od 4-0) 

do 9, damy od 4 da 6. 


az PP ZFOET 2700 ZIE | 
Poszukuje się [)r.L, Klaczkin 
instruktora, Konstantynowska Ii. 
natczyciela jazdy ne wrotkach Syphilis, skórne, weneryczne 
Skating Ring, Srednia M 42, ' choroby dróg moczowych. 
Łódż. Przyjmuje od 8—] rano i od 5—8 
%97—3—1 wiecz. Dia pań od 4—5 po poludnia 


S B 
4 Niemiecka subretka 
j SADDI MA 


|—— O8ADDIMAY "R 
Angie of Speak i tancerka 


w gdeńska subretką 
(AMMA WESSEL 
Wiedeńska subretka 

SVENGA 
Kaskadska subretka 


"R" "= 
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Nowość! 


WAGA 10 
CENA 


20 40 


tączni 


Piotrkowska 83 
tel. 9-82 i 9-93 


mo 


Pierwsza £ecznica Cekarzy Specjalistów 


dla przychodzących chorych 
45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). 


Wewnętrzne i nerwowo Dr, I. Szwarowasser od 10 — 11 i 41 
pół —% i pół, w niedzielę od 10—11. 

Choroby skórne i weneryczne Dr. La Prybuiski W niedz., Wtor., 
ezwartki, piątki od 1—2 Poniedziałek. środa, sobota od 8—9 wiecz. 
Choroby dzieci Dr. i. Lipszyo. Codziennie od 1—2 pp. Choroby 
chirurgiczne Dr. M. Kantor. Codziennie od 2—3. Choroby ko- 
biecs Dr. M. Papierny. Codziennie od 3—4, Choroby oczu 
Dr. B. Donchin Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9—10 
rano. Niedziela, piątek, sobota od 1—2 po południu. Choroby 
nosa, uszu i gardła Dr. C. Blum. Poniedziałek, wtorek, środa, 
- - eswartek od 1—2. Piątek, sobota, niedziela od 9—10 rano 


Analizy krwi, wydzielin moczu. Bada- 
nie mamek. : 
Porada dia niezamożnych kop. 50 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i dróg moczowych 


Piotrzowska kaś, o POSRORIEE 


Gabinet Roentgenowski (Prześwietlenie i fotografowa- 
nie wnętrzności ciała promieniam: Rónigena),  Świa- 
tłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i Laboratorium 
Jekarsko-kosinelyczne. Badanie krwi na Syfilis i le- 
czenie Sa.varsanem (Ehriich-Hata 606.) Gabinet elek- 
iroterapeuiyczny (Masaż w.bracyjuy 1 pneumatyczny 
podług „rol. Zabłudowskiego — niemoc piciowa). 
Goczińy przyjęcia: 8—2 rano i 5—9 pp, Dia ań 
osobna poczekalnia, "  r2521—0—] 


PENA TIES 


Wydawca: Anton: Książek W drukarni SŁ amiążka Zachodnia 37 
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Nafta najwyższego gatunku 


100 funtów netto 
"065 1,26 2,50 8,15 z dostawą do mieszkań 


1918 T. 


Dziś ostatni raz! 


światowej sławy pięknością i królową 
roli. 


RAMOTY i RAMOTKI © nmin 
Nad program 


r A 


atan 


proszek do pra- 


Przejazd 21 
tel. 9-78 i 17-09 


Dr.M.Papierny 


Akuszer i specjalista 
chorób kobiecych. 


Pzyjmuje do li rano i od 4: pół pop 
oé! ołudđniu, 
Ulica Poludniowa 23 Dr, E. Szyldkret 
DA? Akuszerya i choroby kobiece 


EISIGIEJSIEJEJFJ dnia 36 m. 7 talef. 19-51 
awe ior Pio skiej 3 
a 
Dr. |. Silberstrom 


(Hotel Poiski) 
Godz. przyj. 104/,—12 rano 4!|,—7 w. 
Zawadzkie, Nż 12. 
Choroby skóry weneryczne- 


choroby dzieci. 
Nawrot 7. r434—0—] 


Dla pań 
płciowe (przy Syfilisie prepurat wielka okazja! Po zlikwidowa- 
606). „razie a: eron nej fabryce pozostałe piękne 
PEA EP i M alek: materjały na suknie i bluzki 
Przyjmuje od 12—2, 5—8. Niem bajecznie tanio. Piotrkow- 
dzieje 11—3. Dia Pan 4—5 po- ska MG 128 m. 13. 832—3 
czekalnia oddzielna. 


IEEE? Kuźnia 
Dr. Feliks SKUSIEW CZ. $tzweatem "aiemzowowacią Jest 


z warsztatem Sstelmachowskim, jest 
Andrzeja i3. 


do wynajęcia przy ul. Lipowej 71, 
róg Andrzeja odl Kwietnia. Obejrzeć 


Choroby skórne, weneryczne można między 2a 4 po południu, 
| moczopłciowe Bliższe wiadomości u H. Neumana, 
Ź Piotrkowska 89. 450—3 


Przyjmuje: od 9 */, — 11 g. rano 
5— 8g. popol. W niedzielė 


święta od 9'i. — 12 g. rano" sesez á na 
Ogłoszenia drobne. 


Telef, 26-26. 
(topey i dziewczyny do lat 15 po- 
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DP. R shino W i cz ke st so yk Pean yi 


| OE O EO RÓ O 
anna ze Świadectwem polskiej pen- 
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CHOROBY GARDŁA, NOSA k gji poszukuje korepetycji, lub lexcji 
LZUU. Warunki praystepne; Wiadomość Pań- 


3. 2: jona 3. ska 27 m. 3, między 10—12 __r447-1 


Zona detektywa Pinkertona 


W sensacyjnym dramacie w 3 aktach w wykonaniu najl. artystów wiedeńskich. 


Brat za brata 


a) Odmowa pomocy. b) Zabójstwo. œì Wślad za przestępcą. 


CZARUJĄCY FRYZJER 
KRWAWY SMIECH 


Wybitny dramat współczesny w 1 akcie, w wykonaniu najl. artystów Francji 


—— Orkiestra koncertowa „Sextet* — z, 


Ceny miejsc zwyczajne. 


Precz z chiorkiemł 
Pożądana nowośćł 

*Fabryka mydła i przetworów chemicznych w Łodzi poleca najnowszy 

PERBOROP* nagrodzony ostatnio 

nia pod nazwą 99 9 medalem srebrnym na 

Wystawie Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. „„Perhorol!! zastę- 

puje w zupełności chiorek i sodę w praniu, oszczędza czas, pra 


dło. zyPerborol'' nadaja bieliźnie śnieżną białość, dezynfekuje ją 
i oszczędza tkaninę, 


8—10 L. Schröter Pańska Nr. 54. 
Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych, 


Dr. med. Karol Rieder E hiow 1 "robót "ręcznysk Diuen 


NM 7 - 


Między irnemi. 


Wspaniała 
komedja. 
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PCIE 


W naturalnych kolorach. Studium dramatyczne w 8-ch częściach z 
życia studentów w Paryżu zp. GABRIELĄ 


ROBIN wszech- 
mód w główńej [m] 


PORY W DUSZY KOBIECEJ na e mspanisid 


śmiechu, tygodnik aktualno - artystyczny [m] 
oraz wiele innych obrazów w programie 


Dziś ostatni raz 


BY i euir. OPADŁY KWIATY Eg E 


UWAGA; Od dziś nowy kcncertowy Sextet wiedeński, 


3+8_1. O De ra" 


Syndycy masy upadłości Gustawa Lorenza mł. w Ło 
dzi, mają do sprzedania z wolnej ręki 


warsztaty tkackie 


szerokości 44 i 52 cali, jakoteż maszyny Szanteli Żakara 
dy. Bliższych szczegółów udzielą ciż Syndycy. Adwokat 
przysiogiy, Antoni 

opel, Dzielna 4. 


ebakowski. Mikołajewska 21. Kupiec 


4—3 


i my- 


10 m. 6. 818—2 


j777)me na mieszkanie dwóch męże 


czyzn, z całodziennem utrzymaniem 


lub bez. Widzewska 97, oficyna 4, 
829—1 


Rutynowany buchaler; 
s wyższem wykształcenie han- || 
dlowem, że znajomością miejsco- 
wych języków, poszukuje w ł.o= 
dzi lub Pabkjanicach odpo- 
wiedniej posady w tabryce lub 


interesie handlowym. Łaskawe |. 
oterty adresować prosi: Łódź, 
Zachodnia 37, Administracja „N. 
Kurjera Łódzkiego“ dla „„Buchal= 
tera W. Z“ 


sprzedaję szaty używane do rzeczy 
"71 do bielizny bardzo tanio. UL Ry- 


bna 13. 830—1 


lu rubli zgubiono 1 lutego. uoczci- 
wy znałazca zechce zwrócić 
biednemu. Wysoka 26 m. 28. 824—Ł 

doina krawcowa poszukuje szycia 
li w domu prywatnym. Zawadzka 
16—14 Bałuty, 822—2 


aginął jamnik jasno-bronzowy, od- 
4. dać proszę za sowitym wynagro- 
dzeniem: Benedykta Je 7 I piętra 
front. 503—3 
aging paszport, wydany z gminy 
4 gełchatów pow. Piotrkowskiego , 
na imię Antoniny Knychały. 811—838 
',aginął paszport, wydany z gminy 
4 Samsonów, pow. i gub. kieleckiej, 
na imię Marjanny Misiowiec. _ 807-3 
ypz paszport, wydany z gminy 
Zelechynek, pow. rawskiego na 
imię Józeia Wiśniewskiego.7 790—3 
',aginąt paszport wydany z gminy 
4 zgchiin. pow. kutnowskiego, gub. 
warszawsziej, na imię Włanysława 
Bernaciaka. 5-6 -3 
yesin paszport, wydany z giminy 
rum, pow, Łęczyckiego. na imię 
Stanislawa Królikowsciego. 827—8 
,aginęła karta od paszportu, wyda- 
4 na z Iabryki Stanisława Finteis- 
ma, na imię Ludwika Pązika. 82544 


= RENE Cuz A 
Radaktor: Jan wariiso wsi 


